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egzemplarza 


10 


groszy 


k narodowy i katolicki 
y Sobota, dnia 19 czerwca 1937 


Piaty dzień procesu inż. Adama Doboszyńskiego 


wyglądał Myslenice wini Wyprawy? 


świadkowie oskarżenia opisują szczegóły pobytu grupy Doboszyńskiego w Myślenicach — w. szczególności na 


Ostatni etap wyprawy inż. Doboszyń- 
skiego 


Kraków. (Tel. wł). W procesie 
inż. Doboszyńskiego o wyprawę na 
Myślenice w środę wieczorem zezna- 
wali w dalszym ciągu świadkowie- 
policjanei. 


Jak padł śp. Machno 


Śwd. Teofil Matuszkiewicz, 
przodownik Straży Granicznej w Ja- 
błonce, brał udział w pościgu za od- 
działem Doboszyńskiego w kierunku 
na Zubrzycę. W czasie pościgu padł 
Machno. Kto go zabił, nie wie. Jednak 
świadek był przeświadczony, jak wy- 
nika z zeznań, złożonych w śledztwie, 
że Machno padł od jego kuli. 

Apl. Jaworski: Czy wydał pan 
nakaz strzelania do Machny? 

Śwd.: Tak, w momencie, kiedy skła- 
dał się on do strzału. 


wd. Jan Wojnarowski z 
Straży Granicznej w Jabłonce ze- 
znaje: 


— Napotkałem w lesie grupę ludzi 


Burmistrz głośnych na całą Polskę Myśle- 
nic Jan Dunin-Brzeziński, 


posterunku, w domu starosty Bassary, oraz na rynku myśleni 


Na północnym stoku Starych Wierchów tuż pod schroniskiem, gdzie Doboszyński 
zatrzymał się wraz z towarzyszami, pasie się bydło i owce. 


leżących. Dwóch wstało. Ponieważ je- 
den z nich — jak się później okazało 


Na rynku p. inż. Doboszyński mówił: 
„Co żydowskie palić, ale nie zabierać!“ 


Machno — manipulował przy swoim | Trzy kilometry za Myślenicami zwol- 


karabinie, daliśmy strzały. Padła 
salwa. Przy Machnie znaleziono kara- 
bin. 

Prok.: Czy padły strzały rewolwe- 
rowej salwy? 

wd.: Nie. Padły one dopiero po 
rozproszeniu oddziału Doboszyńskiego. 
Ludzie Doboszyńskiego strzelali z dość 
dalekiej odległości. 

Śwd. Stanisław Polarz, posterun- 
Kowy z Jabłonny, zeznaje: 

— Otrzymałem rozkaz udania się 
samochodem do Zubrzycy, gdzie był 
Doboszyński. Po przybyciu na miejsce 
zostałem zaskoczony i usłyszałem 
strzał. Padłem na ziemię, bo znajdo- 
wałem się w  niebezpieczeństwie. 
Strzelano dwukrotnie w moim kie- 
runku. Kto strzelał — nie wiem. 

Śwd. Wincenty Lasoń, st. poste- 
runkowy z Myślenic, oraz Józef W ie- 
szczak, posterunkowy z Limanowej, 
nic nowego do sprawy nie wnoszą. 


Zeznania krata strażnika 
miejskiego 

Śwd. Władysław Święch, 
strażnika miejskiego, zeznaje: 

— Służba moja polegała na alar- 
mowaniu w razie zajścia jakichś wy- 
padków. Uzbrojony byłem w szablę. 
Rewolweru nie miałem. Zostałem za- 
alarmowany strzałami wyszedłem 
zawiadomić posterunek. Ujęła mnie 
ób na rynku. Na rozkaz p. 
skiego rozbrojono mnie. Na- 
stępnie udałem się z tymi panami. Je- 
den z ludzi uderzył mnie, na co p. inż. 
Doboszyński zawołał: „Nie wolno bić!" 


brat 


niono mnie. P. Doboszyński podał mi 
rękę i powiedział: „Gdy dojdziemy do 
władzy, to pan będzie nam tu urzędo- 
wał”. Nie widziałem jak demolowano 
sklepy i nie wiem, kto chodził do mie- 
szkania starosty. 

Śwd, Kazimierz Przeździecki, 
st. posterunkowy służby śledczej z 
Krakowa, zeznaje: 

— W czasie przesłuchiwań w Kra- 
kowie i Myślenicach prowadziłem pro- 
tokół. W czasie śledztwa nikomu nie 
grożono. Pałka mówił, że wpadł w nie- 
szczęście przez Doboszyńskiego. Proto- 
kółu przesłuchiwań Pałki nie prowa- 
dzono. 

Śwd. Józef Bieszczad, 
sterunkowy służby śledczej z Lima- 
nowej, stwierdza, że przesłuchiwań 
nie robił. Ujął on w czasie pościgu 
Lelka. 

Śwd. Marian Klimaszewski, 
posterunkowy z Krakowa, zeznaje: 
Byłem w oddziale Pollaka. Gdy 
padły strzały, nie widziałem nikogo, 
bo las był gęsty. Kiedy zaczęliśmy 
strzelać, wtedy jeden z osobników 
padł, lecz wstał. Drugi natomiast padł 
i już mie wstał. Był to Pałka. 

Jak była uzbrojona policja 

Apl. Jaworski: Jak był uzbrojo- 
ny oddział policji? 

Św d.: Mieliśmy karabiny, granaty 
karabinowe, nagany oraz jeden auto- 
matyczny _ szybkostrzelny pistolet, 
dający 500 strzałów na minutę. Strze- 
lalem z niego, ale się zepsuł. 

Śwd. Kazimierz Dzienko, 
posterunkowy z Krakowa zeznaje: 


st. po- 


ekim 


— Słyszałem strzały pochodzące z 
góry. Ujrzałem dwóch ludzi. „Jeden z 
nich nie strzelił, choć się zamierzył. 


W mieszkaniu starosty 
Bassary 


Śwd. Kunegunda Turek, b, go- 
spodyni starosty Bassary zeznaje: 

— Zbudził mnie łoskot. Zobaczyłam 
ludzi kręcących się koło domu. Wy- 
szłam na ganek, stali tam ludzie u- 
zbrojeni. Mieli łopaty i siekiery. Wró- 
ciłam do imieszkania. Gdy nadeszli za- 
częłam błagać, że jestem bezbronną 
kobietą, al starosta wyjechał. Ukryłam 
SiĘ z starchtą w spiżarni. Ludzie zaczęe 
li rąbać drzwi. Wyrąbano otwór i uka= 
zał się mężczyzna. Przyłożył on rewol- 
wer do ust panu staroście. Mężczyzna 
ten, Doboszyński, zapytał starosty: 
„Czy tyś jest starostą?* Pan starosta 
odpowiedział: „Ni Ja wówczas się 
odezwałam: „To jest pana starosty 
gość“. Prosiłam, aby mi darowano ży« 
cie. Doboszyński kazał, abym powtó+ 
rzyła staroście te słowa: „Przyszliśmy 
aby podziękować za ideę narodową!“ 
Zniszczono dwa pokoje i przedpokój. 
Pan starosta nie został przez nikogo 
uderzony. 


Na posterunku P. P. 
w Myślenicach 


Śwd. Stefan Małecki, posterun- 
kowy z Myślenic, który spał na poste- 
runku krytycznej nocy zeznaje: 
Uderzono mnie i chwilowo zo- 
stałem zamroczony, Wszedł wysoki 
mężczyzna i powiedział, że krew spły- 
wa mi po twarzy: „Przepraszam, że 
pana tak charapnęli. Jesteśmy naro- 
dowcami". Ten sam pan, Doboszyński, 
wychodząc powiedział: Koledzy, nie 
wolno bić. Odstąpcie!* Wybiegłem po 
wyjściu oddziału Doboszyńskiego z 
posterunku do komendanta, który 
wciągnął mnie przez okno do mieszka- 
nia. Poszedłem na pocztę. Telefon był 


Adam Doboszyński przysłuchuje 
zeznaniom świadków, 


Inż. się 
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uszkodzony. Wicestarosty nie było w 
mieszkaniu. Poszedłem do lekarza, by 
minie opatrzono. Z posterunku zginęło 
14 karabinów, 6 rewolwerów, pas, 
czapka, latarka i inne rzeczy, Do szaf 
aobijano się siekierami, Gdy rozbijano 
szafę MOB, Doboszyński powiedział: 
„Nie wolno jej ruszać”. 

Na pytanie adw. Stypułkowskiego 
świadek stwierdza: Gdy przyszedłem o 
godz. 24 na posterunek, by się położyć 
do snu, drzwi były otwarte. Na poste- 
runku nie było nikogo. 

Adw. Stypułkowski wnosi, aby sąd 
ujawnił zeznania złożone przez świad- 
ka na rozprawie towarzyszy Dobo- 
szyńskiego. 

Na tym zakończono rozprawę w 
środę. 


Na rozprawę przybywa peł. 
nomocnik Skarbu Państwa 


Na wstępie czwartkowej rozprawy 
dr Jan Dziama, radca prokuratorii ge- 
noralnej w Krakowie, zgłosił się jako 
pełnomocnik powoda cywilnego, Skar- 
bu Państwa, oraz przedsiębiorstwa 
państwowego „Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon". Pretensje Skarbu Państwa 
z tytułu powództwa cywilnego obejrau- 
ją kwotę 9.779,50 zł, która obejmuje 
wydatki na podróże służbowe związa- 
ne z pościgiem, wydatki na środki lo- 
komocji, dalej szkodę z tytułu użytku 
broni, amunicji i inwentarza wynoszą 
2.639,80 zł, szkody spowodowane przez 
uszkodzenie linij telefonicznych wyno- 
szą. 284,40 zł, 

Na rozprawie czwartkowej zezna- 
wali dalej świadkowie prokuratora, 
przeważnie Żydzi. 


Zeznają świadkowie 
prokuratora 


„Pierwsza  zeznawała Rozalia 
Goldstajn, właścicielka sklepu por- 
celany i towarów spożywczych. Świa- 
dek został zaalarmowany rano. Gdy 
przybyła na miejsce, ujrzała stosy roz- 
bitej porcelany, wyrzuconej na ulicę. 
Świadek oblicza wyrządzoną jej szko- 
dẹ na sumę 2 tysięcy złotych. 

Świadek Misza Emmer miała wy- 
jechać w dniu napadu na targ do Psie- 
prawia. Miała towar naładowany na 
pół woza. Drugą część zajmowały wy- 
roby gliniane i blaszane, należące do 
Hirsza Fstreicha, Rano zawiadomiono 
Fimmerową, że wóz jej został podpa- 
lony. Podaje straty na Asa złotych, 
Estreich zaś swoją. szkodę oblicza na 
blisko 400 zł, 

Świadek Olga Wejman, właści- 
cielka składu z wyrobami skórzanymi, 
podaje obraz demolacji jej sklepu 
Drzwi wyrębano, szyby wybito, towar 
częściowo zniszczono, m. i. siedem par 
cholewek. 


Ozjasz Blumentopf ma pyta- 
nie do Doboszyńskiego 

Świadek Ozjasz Blumentopf, 
właściciel sklepu z ubraniami, na a- 
larm przyszedł do sklepu, przed któ- 
rym ujrzał stos ubrań, które paliły 
się. Część uszkodzonego towaru udało 
się świadkowi naprawić. Straty obli- 
cza na 4500 zł. 

W trakcie tych zeznań świadek rzu- 
ca pytanie: 

„Czy mogę zapytać oskarżonego” ? 

Przew, dr Krupiński: Nie. Nie 
wolno świadkowi zadawać pytań, 

„ Mimo zakazu przewodniczącego 
świadek woła do Doboszyńskiego: 
Dlaczego pan zniszczył mój 
sklep? Czy to jest katolicyzm, którym 
się pan broni? 

Świadek Szmul Aftergut swo- 
ją szkodę ocenia na 1000 zł. 

Świadek mgr. Józef Sanker, a- 
plikant adwokacki, pracujący u adwo- 
kata Polaka w Myślenicach, przez ok- 
no ujrzał około 30 osób, które ozy- 
ły sklep Rozalii Goldsztajn, po tym 
widział drugą grupę, która wśród 
strzelania z karabinu niszczyła skład 
skór Wajmanowej, Bekera i Blumen- 
topfa. 


Uchylone pytania 

Świadek Jakub Kirchrajch. 
W czasie napadu na Myślenice za- 
trudniony był jako malarz w budynku 
Rasy Oszczędności. Pracując, ujrzał 
grupę ludzi, niszczącą sklepy. 

Adw. Pozowski: Czy w Myśle- 
nicach są malarze Polacy? 

Przew. dr Krupiński: Uchylam to 
pytanie. 

Adw, P.: Kto jest dyrektorem Kasy 
Oszczędności w Myślenicach? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Adw. P.: Kto pana zatrudnił w Ka- 
sje Oszczędności? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 


Nie będzie przysięgał 
Świadek Hirsz Chorowic po 
wprowadzeniu go na salę oświadcza: 


n 45551/2 


Moi liczni klienci jednomyślnie zaliczają moją kolekturę do wyjątkowo szczęśliwych 


LOSY : klasy są do nabycia w mojej kolekturze 
Ciągnienie jaż 22 czerwca 


Stefan Centowski 


Poznań 
plac Wolności 10 


— Nie będę przysięgał, albowiem w ņ boszyński mówił: 


tej sprawie nic nie wiem. 

Przew.: Pan złoży przysięgę, al- 
bowiem wymagają tego przepisy, któ- 
re muszą być szanowane przez Wwszyst- 


kich obywateli Rzeczypospolitej na 
równi. x r 
Świądek opowiada następnie, że 


przewodniczącemu gminy żydowskiej 
doniesiono o znalezieniu flaszek z ben- 
zyną obok podłogi bóżnicy, która była 
lekko osmalona. 

W tej sprawie składa również ze- 
znania Józef Brachfeld, przełożony 
bóżnicy w Myślenicach. Stwierdza on, 
że wypalony kawał podłogi był wiel- 
kości otworu kapelusza. Obok wypalo- 
nego miejsca leżały kawałki papieru. 
Flaszki napełnione były benzyną. 
Świadek nie wie, kto ugasił pożar. 

Świadek Lejb Wasberg, pomoc- 
nik aptekarski, widział na rynku lu- 
dzi, uzbrojonych w karabiny. Jeden 
z nich uderzył go w głowę. Świadek 
musiał udać się do lekarza. 


Nie zostało mu na pierwsze 
śniadanie 


Świadek Józef Hopfenberg ze- 
znaje: 

Około godz. 5 rano usłyszałem pu- 
kanie. Przez okno ujrzałem chmarę 
ludzi, Do okna uderzano siekierą. Wo- 
lano; „Zabić Żyda!" Uciekłem z mie- 
szkania. Słyszałem okrzyki: „Nie 
brać! — Niszczyć!* Słyszałem gwizdek. 
Na drugi gwizdek ktoś mówił: „Je- 
szcze czas“. Zabrali mi wszystko, że 
nawet nie zostało na pierwsze śniada- 
nie. 


Świadek Leźnicki, rządca w 
Chorowicach, na pytanie przewodni- 
czącego stwierdza, że kupował na po- 
lecenie Doboszyńskiego chleb i kiełba- 
sę, jak również kawę i cukier. 

Zeznaje śwd. Antoni Kwinta, 0- 
skarżony z procesu o marsz na Myśle- 
nice. 

Przew.: Go panu jest wiladonie o 
sprawie? 

Św d.: Jestem członkiem placówki 
w Chorowicach. Obecnie do niej nie 
należę, ponieważ rozwiązano Stronnic- 
two Narodowe. 
walem na poprzednim procesie. 

Przew.: Niech pan nam powie je- 
szczę raz, bo my jesteśmy nowi ludzie. 

Śwd.: Wysłano mnie do Poręby z 
żywnością. Dowiozłem ją do mostu za 
Rabą. 

Prok.: Czy był rygor podczas wy- 
prawy? 

$wd.: Występował on w czasie ca- 
łego marszu. 

Prok.: Co mówił Doboszyński na 
zbiórce w Chorowicach? Czy kazał się 
ustawić w czwórki? 

Śwd.: Tam był las. Nie mogliśmy 
iść czwórkami. 

Prok.: A dalej? 

Śwd.: Nie byłem. 

Prok.: Czy pan strzelał na poste« 
runku? 

Św de Nie. 

Prok.: Żywność była dzielona? 
Św: Przy mnie nie. 


Co to są „drużyny ochronne“ 


Sędzia dr Fey: Co panu jest wia- 
domo o drużynach ochronnych? 

Śwd.: Ja byłem komendantem 
drużyny ochronnej w Chorowicach. 

Dr Frey: Co robiliście na zbiór- 
kach drużyny? 

Św d.: Mówiliśmy o zadaniach dru- 
żyn ochronnych. 

Dr Frey: Wracając jeszcze do 
zbiórki, jak się one odbywały? Jak 
wtedy zwołana została zbiórka do Cho- 
rowie? 

Św d.: Doboszyński powiedział mi, 
że mam zebrać członków i stawić się 


w. Chorowicach. © broni nie było 
mowy. 
Dr Frey: Zbiórki formalnej nie 


było, staliście kupą, czy nie było spraw- 
dzania, zdawał kto raport? 

Św Raportu nie było. Zbiórki 
w sensia wojskowym także nie. 

Dr Frey: Co Doboszyński powie- 
dział do zebranych ludzi? 

Śwd.: „Za mną, marsz!“ 

Dr Frey: Co przynieśli ludzie Do- 
boszyńskiego do Poręby? 

Śwd.: Karabiny. 

Pro Czy słyszał pan, żeby Do- 


Tak było, jak zezna- 


„Idziemy na My- 


ślenice!'* 

Śwd.: Nie. 

Zibórka w Chorowicachi 

Doboszyński: Muszę złożyć 
pewne wyjaśnienia. Na zbiórkę w 
Chorowicach przychodziły placówki 
nie o jednym czasie. Przemówienia 


do zebranych nie wygłaszałem. Mó- 
wiłem niektórym, że idziemy na My- 
ślenice. Komendy do formowania od- 
działu nie było. Świadek jest kapra- 
lem rezerwy i wie co to jest komenda. 
Kazałem się ustawić placówkom obok 
siebie Stawano w dwuszeregu, ale 
także w jednym szeregu. W pewnym 
momencie powiedziałem: „Za mną, 


marsz!" Szliśmy gęsiego do Głogo- 
SZOWA, vial 
Jak wyglądał bojkot 
w Skawinie 
Apl. Jaworski: Czy świadek 


brał udział w bojkocie w Skawinie i 
jak ten bojkot wyglądał? 

Śwd.: Chodziło się od straganu 
do straganu, od sklepu do sklepu i u: 
świadamiało się ludzi. 

Apl. J: Jakie polecenia wydawał 
Dohoszyński w związku z bojkotem? 

Śwd.: Mówił, że mamy uświada- 
miać, aby nie kupowano u Żydów. Za- 
lecał spokój. 

Apl. J.: Czy były w czasie jarmar- 
ku w Skawinie aresztowania z powodu 
prowadzenia bojkotu? 

Śwd.: Tak, To było podyktowane 
ze strony żydowskiej. Inż, Doboszyń- 
skiego chcieli też pobić. 

Doboszyński: To było” 
Wielki Czwartek? 

wd.: Tak, 

Api. J.: Co robił inż. Doboszyński 
w Wielki Czwartek na jarmarku w 
Skawinie? 

Śwd.: Mówił, abyśmy spokojnie 
uświadamiali ludzi o konieczności ku- 
powania tylko u Polaków. Chodziła za 
nami grupa ludzi, przeważnie Żydów, 
którzy odgrażali się Doboszyńskiemu. 
Jeden z kolegów zwrócił uwagę poli- 
cjantowi, że chodzi bojówka. Poli- 
cjant odpowiedział: „To mnie nie in- 
teresuje*. Sam posterunkowy szedł z 
grupą żydowską. 

Apl J.: Czy świadek wie coś 0 za- 
targu Doboszyńskiego z komendantem 
posterunku w Skawinie? 

Śwd.: Tak, słyszałem, ale dobrze 
sobie tej sprawy nie przypominam. 

Apl. J: Czy pan czytał jaki arty- 
kuł, w którym by o Doboszyńskim źle 
mówiono? Czy „iront ludowy" napa- 
dał na Doboszyńskiego? 

Śwd.: W „Tygodniku Robotnika" 
opisane było o Kalwarii, drwili sobie 
z pielgrzymki, w której wziął udział 
Doboszyński i gdzie była odczytana po 
raz pierwszy modlitwa o Wielką Pol- 
skę. 

Apl. J.: Co pan wie o aresztowa- 
niu Doboszyńskiego na rynku w Ska- 
winie. 

Śwd.: Nie przypominam sobie do- 
brze tej sprawy. 

Apl, J.: Ile razy był pan areszto- 
wany? 

Św d.: Dwa razy za bójki, 


w 


Przewodniczący i prokurator 


Apl. J» Jakiego jest pan zdania o 
Doboszyńskim, jako o człowieku? 

Prok.: Uważam, że świadek nie 
jest powołany do wydawania opinii o 
Doboszyńskim. 

Przew.: Panie prokuratorze! Oce- 
na pytań do mnie należy, 

Śwd.: Doboszyński był dla mnie 
jak ojciec. Doboszyński nie naraził 
mnie na więzienie. Siedziałem za ideę. 
Nie mam do Doboszyńskiego żalu. 


Prokurator zadaje pytania 


Prok.: Demolowanie mieszkania 
starosty, sklepów, strzelanie do policji 
polskiej, czy to można pochwalić? 

Adw. Stypułkowski: Proszę 
o uchylenie tego pytania. Dotyczy ono 
oceny samego wypadku, a nie zdąża 
do ustalenia niezbędnych faktów. 

Przew.: Ja zapytam pana w spo- 
sób inny. Czy w wyroku, doręczonym 
panu, było napisane, że pan siedział 
za ideę? 

wd: Nie. Skazano mnie za wy- 
stępek, ale siedziałem za ideę. ~- “ 


Prok.: Panie prezesiel Nie wiem, 
czy moje pytanie zostało uchylone? 

Przew.: Proszę o powtórne sfor- 
mułowanie pytania. 

Prok.: Czy uważa pan, że roz- 
brajanie posterunku policyjnego, de- 
molowanie sklepów i mieszkania sta- 
rosty Bassary oraz strzelanie do poli- 
cji polskiej należy uznać za właściwe 
i można pochwalić? 

Śwd.: Tego nie można pochwalić, 
ale muszę tutaj zwrócić się do moich 
wspomnień z wojny światowej: Gdy 
nieprzyjaciel szedł na Kraków, kazana 
mojemu ojcu podpalić własny dom, a- 
by dać sygnał, że nieprzyjacielskie 
wojsko idzie na Kraków. Są wypadki, 
które każą działać specjal 

Adw. Stypułkowski: Czy mo- 
żna było zostawić bezprawia bez żad- 
nego głosu protestu? 

Przew.: Ja panu w inny sposób 
stormułuję pytanie: Czy są środki 
prawne na bezprawia? Gdy panu dom 
podpalą, czy pan winien się odwzajem- 
nić? 

Ś wd.: Nie. 

Apl. Jaworski: Czy wiadomo 
panu o tym, że Doboszyński żalił się 
na postępowanie pewnych czynników? 
Czy pan wie, jak te zażalenia zostały 
załatwione? 

Śdw.: Zażalenia zostały bez odpo 
wiedzi. 

Odczytanie zeznań 
Chaii Beker 


Po zeznaniach świadka sąd zarzę- 
dza odczytanie zeznań, złożonych w 
śledztwie przez Chaję Beker. Wynika 
z nich, że świadek krytycznej nocy u- 
słyszał dobijanie się do drzwi. Oddano 
do mieszkania zajmowanego przez nią 
strzał. Świadek się cofnął, Powtórnie 
ktoś strzelił, ale już z wnętrza sklepu, 
do świadka. W mieszkaniu pozostało 
szereg łusek karabinowych. 

Po odczytaniu tych zeznań prze- 
wodniczący dr Krupiński odroczył roz- 
prawę do piątku rana. 

W sobotę zeznawać będą m. in. 
trzej byli więźniowie z Berezy: dr. 
Mech, mgr Grębosz i Franciszek Je- 
lonkiewicz, wiceprezes zarządu okr. 
8. N. w Krakowie. 


Walka z katolicyzmem 
w Gdańsku 


Gdańsk. (PAT) Sąd skazał prze- 
wódcę Kat, Związku Młodzieży Riedla 
za obrazę narodowego socjalizmu i po- 
licji gdańskiej na 6 miesięcy więzienia. 

„Danziger Vorposten* w związku 
z tym wyrokiem żąda rozwiązania Kat. 
Związku Młodzieży w Gdańsku. 


Z Sejmu 


Warszawa. (Tel. wł) Na wczo- 
rajszym posiedzeniu Sejmu załatwiona 
również sprawę towarzystwa „Phoe- 
nix", przyjmując poprawki Senatu re- 
gulujące interesy osób ubezpieczonych. 
Przyjęto też rezolucję, wzywającą rząd, 
aby krajowe instytucje przejęły możli- 
wie najprędzej portfel akcyj „Phoe- 
nixa", = 

Następnie zaakceptowano poprawki 
Senatu do ustawy o zapewnieniu pra- 
cy i zaopatrzenia uczestników walk o 
niepodległość. 


Zabiegi Roosevelta 


Waszyngton. (PAT) Prez, Roo- 
sevelt w celu zapobieżenia tarciom w 
partii demokratycznej uciekł się do 
środka nadzwyczajnego zapraszając 
400 członków Kongresu na naradę, któ- 
ra odbędzie się w czasie od 26 do 28 
bm. na wyspie Jeffersona. Zaproszeni 
zostali również przedstawiciele władzy 
wykonawczej, w tej liczbie wszyscy 
członkowie rządu. 

Zwołanie tego zebrania nie mające- 
go precedensu świadczyłoby © tym, 
iż doradcy prezydenta obawiają się za- 
targów w łonie nie tylko w sprawie 
reformy Sądu Najwyższego, lecz i w 
zakresie polityki społecznej. 


Sprawa kontroli 
Londyn. (PAT) Amhasady nie- 
miecka i włoska w Londynie ogłosiły 
nE komunikat treści następu- 
ącej: 

„Ambasadorowie Niemiec i Włoch 
powiadomili przewodniczącego Komi- 
tetu Nieinterwencji, że w wyniku po- 
rozumienia, osiągniętego w sobotę, 12 
czerwca, pomiędzy 4 mocarstwamr 
morskimi , odpowiedzialnymi za kon- 
trolę morską, rządy niemiecki i włoski 
postanowiły powrócić do współpracy 
w Komitecie Nieinterwencji i wziąć 
ponownie czynny udział w patrolowa- 

4 hiu na wodach hiszpańskich.“ 
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Gzy koniec rządów Bluma? 


"Premier Blum 


Paryż. (Tel. wł). Po ostatniej 
burzliwej całonocnej debacie w Izbie 
Deputowanych, w kołach politycznych 
prowadzone są gorączkowe rozmowy 
nad położeniem rządu. W czwartek 
rozpoczęły się obrady Senatu, do któ- 
rych rząd przygotowywał sobie grunt 
przez całą środę. 

W kuluarach Tzby Deputowanych 
głównym tematem rozmów łamań- 
ce taktyczne partii komun j 


przeciw pełnomocnictwom, później zaś 
zmieniła swą decyzję. Obecna sytua- 
cja w obu izbach wskazuje na możli- 
wość przesilenia rządowego we Fran- 
cji. 


Co piszą inni 


Niezły tryumwirat 


Przed kilku dniami donosiliśmy o 
wspólnej odezwie P.P.S. i „Bundu”, 
występujących w bratniej 
ciwko ruchowi 
Obecnie prasa żydowska donosi, że 
centralny komitet „Bundu“ otrzyma: 
list od centralnego komitetu Socjali- 
stycznej Partii Niemieckej w Polsce, 
podpisany przez byłego posła Zerbego, 
w którym niemieccy socjaliści w Pol- 
sce potępiają wszelką akcję antyse- 
micką. 

Niezly triamwirat. Żydzi. socjaliści 
polscy i socjaliści niemieccy. 


Odrzucony rekurs 
Jak już swego czasu donosiliśmy, 
władze administracyjne rozw iązały w 


Warszawie i wszystkich w ych 
miastach Polski Ligę Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela. Władze admi- 
nistracyjne stwierdziły bowiem, że 


działalność Ligi była niezgodna z jej 


Wskutek rozwiązania Ligi narobi 
iesłychanego rejwachu Żydzi. 

yzję władz zaskarżono. Jak obecnie 
ze smutkiem donosi prasa żydowska 
rekurs został odrzucony i wyznaczeni 
zostali przymusowi likwidatorzy, któ- 
rzy uporządkować mają sprawy ma- 
jatkowe Ligi. 


Kto reprezentuje 
polski handel zagraniczny 

„Słowo“ wileńskie donosi: 

„Nasz przygodny korespondent z Mon- 
tevideo donosi o dziwnej polil 
nalnej władz polskich w tych 
granicach. Na obsadę przed 
handlowych ma wpływać p. Henryk 
henfeld z Izby Przem.-Handlowej w War- 
dem narodowym jest zupełnie jednolita. 
Sami Żydzi. W Argentynie reprezentuje 
związek polskich Izb Przem- Handlowych 


p. Szapiro, w Urugwaju p. Mojżesz Tal- 


Feliks Singer, Żyd 
sub-agenia w osobie Adolfa Heinitz 
Polski eksport żelaza takoż reprezento: 
ny jest przez p. Fiirstenberpa, również j 
wszystkie koncerny weglowe.™ 

Trudno to inaczej skomentować, jak 
Jednym słowem: skandal! 


Nowe stronnictwo 

demokratyczne ? 
Krakowski „Kurier Wieczorny” na- 
tuje pogłoskę, że grupa stojąca blis 
gen. Sosnkowskiego utwo: ma no- 
we stronnictwo demokra Podo- 


tlający 


jak 


sze „Kurier Wieczor! 
kim zadowoleniem pr 
onowym stronnictwie, które ma opie- 
rać się na „ideologii marszałka Piłsud- 
skiego” i tradycji haseł demokratycz- 
bych 1914 roku. 


Echa zjazdu masonów 
w gmachu Dyrekcji Lasów Państw. 


Poset Dudziński wniósł interpelację w tej sprawie 
do premiera 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszym posiedzeniu Sejmu poseł D u- 
dziński zgłosił interpelację w spra- 
wie należenia funkcjonariuszów pań- 
stwowych do nielegalnych organiza- 
cyj, mających centrale poza granicą 
państwa udzielających gmachów 
państwowych na zebrania takich or- 
ganiza Według doniesień dwuty- 
godnika „Revue Internationale des So- 
ciétés Secretes* odbyło się 9 grudnia 
1936 r. zebranie reprezentantów loży 
masońskiej obrządku szkockiego w 
Warszawie. Zebranie miało się odbyć 
w gmachu Naczelnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych. Interpelant zwraca 


się do premiera z zapytaniem: 1) czy 
wiadomości te odpowiadają prawdzie, 
2) czy prawdą jest, że poszczególne 
osoby, znajdujące się na etacie pań- 
stwowym, należą do organizacyj nie- 
legalnych, mających swoje centrale 
poza granicami Rzeczypospolitej, 3) co 
premier zamierza uczynić, ażeby u- 
niemożliwić funkcjonariuszom  pań- 
stwowym należenie do takich organi. 
zącyj, 4) czy premier zamierza Wy 
gnąć konsekwencje z udzielenia przez 
Ministerstwo Rolnictwa i dyrektora 
Lasów Państwowych lokalu w gmachu 
państwowym na zebrania nielegalnej 
organizacji. (w.) 


Gdy marsz. Prystor był na zebraniu 
Rkademii Umieiętności... 


Incydent, który próbowano zalagodzić zamienii się 
w kwestię prestiżową 


Warszawa. (Tel. wł) W kołach 
parlamentarnych opowiadają o wyda- 
rzeniu na zebraniu Akademii Umiejęt- 
ności w Krakowie. 

Na posiedzenie to przyjechał jako 
gość marsz. Senatu, Prystor. W trak- 
cie zebrania sekretarz Akademii prof. 
Kutrzeba, składał sprawozdanie z 
działalności i m. i. przedstawił staty- 
stykę prenumeratorów wydawnictwa 
Akademii, „Słownika Geograficznego”, 
wedle poszczególnych grup społe- 
6znych i zawodowych. 


Wspomniał, że z posłów i senato- 
rów „Słownika“ nikt nie prenumeru- 
je. Usłyszaw: to, 
opuścił zebranie. 

Po sprawozdaniu starano się spra- 
wę załagodzić, a szczególnie zabiegał 
o to prezes Akademii. prof, Wróblew- 
ski, były prezes Izby Kontroli Pa 


stwa i obecny senator. Na jego prośbę 
udał się do p. Prystora min. Święto- 
sławski, który na posiedzeniu był ja- 
ko reprezentant P. Prezydenta. 

P. Prystor zajął jednak stanowisko 
nieprzejednane i oświad: 


ną formą zadośćuczynienia może bi 


ski nie chciał się zgod: 
jące, że jest odpowiedzialnym za = 
stko. co się dzieje na terenie instytu- 
stor nie wrócił na posie- 
dzenie i opuścił Kraków. (w) 
Ustępują Prystorowi 
Warszawa. (Tel. wł). Obiega- 
ją pogłoski, że na skutek głośnego wy- 
stąpienia p. Prystora na zebraniu A- 
kademii Umiejętności w Krakowie za- 
równo prof. Wróblewski jak prof. Ku- 
trzeba podali się do dymi (w) 


Zaślubiny na 


pełnym morzu 


Niezwykła ceremonia na jachcie szwedzkim 


= KF] 
Pokład jachtu szwedzkiego „Allona”* 


Gdynia. 17. 6. — Na statku norwe- 
skim „Vigrid* przybył do Gdyni v. 
Knut Kraft z Ham uw na 
rzeczoną p. Ewą Hein z Oslo. P. Kraft 


pełni obowiązki oficera na statku 
grid”, który w tej chwili jest wynajęty 
przez „Gdynia — Ameryka Linie Że- 
glugow Para narzeczonych zamie- 
rzałą wziąć ślub w Kopenhadze. To 
jednak nie powiodło się i oboje przy- 
płynęli do Gdyni. W Kopenhadze po- 
stój statku był zbyt krótki. 

W Gdyni ślub nie mógł się odbyć 
zgodnie z prawem małżeńskim krajów 
skandynaw 


mano z Norwegii telegraficzną zgodę 
na udzielenie ślubu na jednym ze stat- 
ków skandynawskich i to poza woda- 
mi terytorialnymi Polski. Kościół i ał- 
tarz zastąpił nowożeńcom piękny 


jacht szwedzki „Allona“, przebywający, 
w Gdyni. Jachtem wyjechano na peina 
morze, gdzie pastor Cederberg pobło- 
gosławił związek małżeński. (p) 


Koniec Beli Khuna? 


Rzym. (PAT). Agencja Stefani 
donosi z Budapesztu, że według nade- 
szłych tam wiadomości, b. dyktator 
komunistyczny na Węgrzech Bela 
Khun został rozstrzelany,w Moskwie 
po uznaniu go za uczestnika akcji pro- 
wadzonej przeciwko Stalinowi. 


Afera Parylewiczowej 


Kraków. (Tel. wł.) Trybunałowi, 
który sądzić będzie sprawę wspólniczek. 
Parylewiczowej, przewodniczy wicepr. 
Nowosiel: Obrony podjęli się nastę- 
pujący adwokaci: Aleksandrowicz, Ba- 
der, Klimecki, Landau, Rittigstein i 
Wożniakowski. Oskarżają prok. Gar- 
baczyński i prok, Żeleński, 


Kolankowski ministrem? 


Warszawa. (Tel. wł) Prof. Ko- 
lankowski ze Lwowa bawił tu i odbył 
konferencję z premierem Składkow- 
skim. W kołach politycznych konfe- 
rencję tę łączą z pogloskami o ustą- 
pieniu min. Świętosławskiego, którego 
następcą miałby zostać prof. Kolan- 
kowski. 


Na EETELYM m 
CY mczymku 


Przebieg „bojów“ parlamentarnych w 
sprawie ustawy o Funduszu Kultury Na- 
rodowej im. Józefa Piłsudskiego jest no- 
wym dowodem, jak w sprawie żydowskiej 
opinia sfer „sanacyjnych” jet j, niż 
niewyraźna, Zdawało by s 
chodzi o Fundusz Kultury DN > 
może być mowa wyłącznie o popieraniu 
kultu i jednak duża część 
posłów „s “ była zdania inne- 
go, żądając. by iałania Fundu- 
szu Kultury Narodowej objał również po- 
trzeby kulturalne mniejszości narodowych 
w Polsce, włącznie Ż y dó w. 

Na tym gruncie stanęła komisja oświa- 
towa Sejmu, a to samo uczynił Sejm ple- 
narny, a następnie poszła w jego ślad ko- 
misja Senatu. Dopiero plenum Senatu 
opowiedziało się przeciw objęciu działal- 
nością Funduszu Kultury Narodowej tak- 
że mniejszości narodowych. 

Poprawka Senatu wróciła do komisji 
sejmowej, która znowu wskrzesiła prze- 
pis, rozszerzający driałania ustawy rów- 
nież w odniesieniu do mniejszości naro- 
dowych (tym razem i Żydów). Dopiero 
teraz w środę, pod moralnym naciski 
sfer wojskowych, a mianowicie arty 
„Polski Zbrojnej“ i przemówienia genera- 
la Żeligowskiego, plenum Sejmu — wbrew 
referatowi pos. Pełczyńskiej — zmieniło 
pierwotne swe stanow jąc, że 
Fundusz Kultury Narodowej przeznączo- 
ny jest na popieranie polskiej kultury. 
A więc dopiero po tylu sprzeciwach i opo- 
rach skończyło się na tym. co się dla Po- 
laków było powinno rozumieć samo przez 
się. 

Mimo takich objawów tyle sie dekla- 
muje (tam, gdzie te deklamacje taktycz- 
i im potrzebne) o rzekomym — „an- 
ysemityźmie” j* ery „ozonow. 
nacyjnej'! tên „antysemi- 

na zjeż ku Miast, a teraz 
w kompromitujących perypetiach parla- 
mentarnego załatwiania ustawy o Fun- 
quszu Kultury Narodowej im. Józefa Pił- 
sudskiego. 


Groźba strajku włókienniczego 


Pięć związków zawodowych robotników przemysłu włókienniczego wystosowało do 
dziewięciu organizacyj przemysłowych pisma z wyszczególnieniem żądań robotni- 
czych — Na odpowiedź czekają związki do 4 lipca i zastrzegają sobie wolną rękę. 


Łódź 17. 6. — W czwartek pięć 
związków zawodowych robotników 
przemysłu włókienniczego wystosowa- 
ło do dziewięciu organizacyj przemy- 
słowych, a mianowicie do: 


1) Związku Przemysłu Włókien- 


niczego w Państwie Polskim, 2) Kra- 
jowego Związku Przemysłu Włó- 
kienniczego, 3) Związku Farbiarń i 


Wykończalń Wojew. Łódzkiego, 
4) Związku Farbiarń i Wykończalń 
Zarobkowych. 5) Stowarzyszenia Fa- 
brykantó slu Włó- 
kienni „ 6) Związku Właścicieli 
grzebnych i Odpadko- 
7) Związku Przemysłu W 
kienniczego Zarobkowego, 8) Stowa 
*abrykantów w Pabiani- 
u Przemysłowców w 


Zgierzu, 


pisma z zezezólnieniem żądań ro- 


botniczych. Podobne pisma wystoso- 
wano również do inspektoratu prace 
z wnioskiem o zwołanie konferencji 
obustronnej. 


Żądania związków zawodowych 
streszczają się w dziewięciu punk- 
tach: 

1) podwyższenie płac we wszyst- 


kich działach produkcji i przewidzi: 
nych taryfą do umowy z 4 kwietnia 
1933 r. o 20 pet; 2) skrócenie czasu 
praey do 40 godzin w tygodniu z rów- 
noczesnym podniesieniem zarobków 
w takich rozmiarach, hy zasadnicze 
dochody robotnicze nie uległy zmniej- 
szeniu w porównaniu z zarobkami, ©- 
sięganymi przy 48 godzinach pracy 
tygodniowo; 3) podniesienia stawek 
taryfowych, przewidzianych w umo- 
wie z 4 kwietnia 1933 r. dla niektórych 
dziedzin zgodnie z załączonym wyka- 


zem. Chodzi tu mianowicie o podnie- 
sienie stawek płac zasadniczych w od- 
działach pomocniczych tkalni. 4) Zrów- 
nania płac robotnic, które wykonują 
tę samą pracę, co robotnice z płacami 
robotników. Przyznanie do zasad- 
niczych płac tkaczy przy produkcji 
tkanin z osnową z jedwabiu natural- 
nego na krosnach angielskich 20 pet 
dodatku, przy produkcji tkanin z 0- 
snową z jedwabiu sztucznego 15 pet 
i przy produkcji tkanin o dwóch osno- 
wach, o ile jedna jest jedwabna, 10 pet 


PORE: 6) Przyznanie robotnikom 
pełnego wynaesrodzenia urlopowego 
za 8 wzgl. 15 i 14 dni urlopu, a tò za- 


trudnionym akordowo pełnych stawek 
akordowych, zatrudnionym na dniów- 
kę pełną stawkę 
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działu dochodów z 13 tygodni 
na ilość przepracowanych dni, ca 
krzywdzi robotników i przyczynia się 
do spóru. 7) W układzie zbiorowym 
umieszczenia klauzuli: „że delegaci, 
wybrani przeż robotników, nie mogą 
być usuwani z pracy z racji wypełnia- 
nia przyjętych obowiązków, W razić 
częściowej redukcji delegaci pozosta- 
ją. Przy całkowitej redukcji z racji 
unieruchomienia oddziału lub zakładu 
fabrykanci gwarantują przyjęcie dele- 
gata na powrót do pracy jako jednego 
2 pierwszych, w razie ponownego uru- 
chomienia zakładu lub oddziału. 8) 
Powołana zostanie komisja oddziału, 
która szczegółowo opracuje normy ob- 
sługi wrzecion i maszyn na przędza|- 
niach czesankowych wełny oraz przę- 
dzalniach zgrzebnych. 9) Przyjęte zo- 
stają ogólne zobowiązania, zawarte w 
poprzedniej umowie z 4 kwietnia 1933. 

Związki zawodowe ną zakończenie 
zastrzegły, że o ile do 4 lipca rh. prze- 
mysłowcy nie twzględnią powyższych 
żądań, względnie nie przeprowadzą ro- 
kowań, które by miały widoki na za- 
łatwienie sporu na drodze polubow- 
nej, związki zawodowe pozostawiają 
sobie całkowicie wolną rękę w dal- 
szych dzialaniach, 

Jak z powyższego wynika, należy 
oczekiwać w lipcu generalnej rozgr: 
i to nie tylko w przemyśle włć 
niczym, 

Pracownicy umysłowi, zatrudnieni 
w przemyśle włókienniczym. zwolują 
na 21 bm. walne zgromadzenie, na któ- 
rym uchwalone mają być żądania pra- 
cowników handlowych i biurowych 
przemysłu włókienniczego. Akcja, pro- 
wadzona przez Związek Pracowników 
Umysłowych, ma na celu wspólnie z 
włókniarzami uzyskanie unormowa- 
nia płac pracowników biurowych, gd 
płace te ostatnim czasie uległy wy- 
bitnej zn 

Na 24 bm. zwołano walne zgroma- 
dzenie pracowników tramwajowych. 
zarówno jak i podmiejskich. Na z 
Praniu tym omówione mają być ża 
nia pracownicze w kwestii unormowa- 
Ria płac i awansów, wynagrodzenia za 
wysługę lat, płac itd. 


z 


Gen. Beck jedzie do Paryża 


Paryż. (Tel. wł.). Przybył tu szef 
i gen. Beck. 
związku z jego przyjazdem przewidzia- 
ny jest szereg przyjęć oficjalnych. — 
Dzienniki paryskie wizytę gen. Becka 
przyjmują bardzo przychylnymi ko- 
mentarzami. 


Przed wizytą 
min. Neuratha w Londynie 


Londyn. (Tel. wł), W związku 
z zapowiedzianą wizytą min. von Neu- 
ratha w Londynie w kołach politycz- 
nych twierdzą, że nie może być mowy 
o żadnych innych rokowaniach bez za- 
łatwienia spr środkowej i południo- 
wschodniej Europy. 


„Stara gwardia“ 
opuściła W. M. Gdańsk 


Gdańsk. (PAT). Wycieczka gru- 
py „starej gwardii“ nar.-socjalistów w 
środę po południu odjechała statkiem 
do Sopotu, gdzie była podejmowana 
przez władze miasta. O północy ucze- 
stnicy wycieczki opuścili Sopot, udając 
się dalej do Królewca. 


Zwolnienie b. ONR-owców 


Warszawa. (Tel, wł.). Spośród 
aresztowanych po ostatniej rewizji w 
redakcji „Kalaugi* byłych. członków 
ONR zwolniono pięciu z Bolesławem 
Piaseckim na czele. W więzieniu po- 
zostaje nadal jeszcze tylko jeden An- 
drzej Świetlicki. 


Powstanie Kurdów 
Stambuł (PAT), Wedlug ostat- 
nich wiadomości, operacje wojskowe 
podjęte przeciwko zbuntowanym Kur- 
dom, w okolicach Tundzelt i Dersin, 
prowadzone są z wielką energią, Wzgó- 
rze Sultan Baba, stanowiące ostatni 
punkt oporu zbuntowanych, jest oto- 
czone ze w: kich stron, Operacje 
są ogromnie utrudnione przez górzy- 
stość terenu. Oddzialy wojskowe, po- 
pierane przez lotnictwo, posuwające 
się z wielką ostrożnością naprzód, nie 
miały dotychczas żadnych strat. 


Pomimo silnych AF, nie objawia rumak „inicjatywy PORAD" żadnego 
tempera mentu. 


Z hiszpańskiej wojny domowej 


Barykady na ulicach Bilbao 


Paryż, (Tel. wł), Z Sewilli dono- 


szą, że gen. Queipo de Llano oświad- 
czył, że zajęcie Bilbao opóźnia się 
wskutek konieczności oczyszczenia 


terenu górskiego, zajętego przez po- 
wstańców w ostatnich błyskawicznych 
atakach. 

Plencja. (PAT). W niepowstrzy- 
manym ataku oddziały „Czarnych 
strzał” legii cudzoziemskiej zajęły le- 
wy brzeg przy ujściu rzeki Nervion. 
Oddziały te dotarły aż do miejscowo- 
ści Gatea, gdzie w ręce ich wpadły 
liczne nadbrzeżne aparaty sygbaliza- 
cyjne oraz bateria ciężkich dział kali- 
bru 152 mm. Po dojściu do tej miej- 
i oddziały podjęły ruch okrą- 
ku południowi i dotarły do Al- 
gorta, znajdującej się na północ od 
Las Arenas, po czym bez żadnego opo- 
ru ze strony przeciwnika zajęły wioski 
Sopelana, Berang o,Guecho i Lujua. 
Na prawym brzegu rzeki tułają się je- 


szcze "rozproszone oddziały baskijskie, 
których wyłapywanie ma być zakoń- 
czone wieczorem, 


Na ulicach Bilbao bronią się je- 
szcze resztki niedobitków wojsk czer- 
wonych na ustawionych barykadach. 

St Jean de Luz. (PAT). We- 
dlug wiadomości z Walencji, koła rzą- 
dowe odczuły boleśnie wiadomości o 
klęskach na froncie baskijskim. Li- 
czono tam bardzo na otaczające Bilbao 
fortyfikacje, żelaznego pasa“. Forty- 
iikacje te, zbudowane pod kierownic- 
twem specjalistów zagranicznych, były 
jakoby prawdziwym arcydziełem sztu- 
ki wojennej. Gdy upądek Bilbao stał 
się nieuchronny, postanowiono w Wa- 
lencji podjąć ofensywę dla wywołania 
dywersji w innym punkcie. Jednakże 
dotychczasowe próby kończy 
niepowodzeniem na skutek braku sta- 
rannego ich przygotowania. 


Podział Palestyny na arabską i żydowską? 


Część żydowska może pomieścić milion ludzi 


Londyn. (Tel. wł). Jedno z pism 
londyńskich donosi, że komisja kró- 
lewska dla spraw Palestyny jednogło- 
śnie przyjęła raport, w którym prze- 
widuje się podział Palestyny na dwie 


I 


części odrębne: arabską i żydowską. 
Według obliczeń żydowskich, na 
dowskiej części Palestyny mogło by za- 
mieszkać co najwyżej milion Żydów. 


Jak wygląda „obrona” robotników 


Robota „patentowanych obrońców robotnika“ podczas straj- 
ku w Przedborzu w świetle faktów — Jeszcze jeden dowód 


bezczelności żydowskiej i jeszcze jeden 


dowód „reakcji 


ze strony czerwonych „opiekunów* 


Przedbórz, w czerwcu. 

W dniu 20 kwietnia w Przedborzu 
w miejscowych fabrykach, wyrabiają- 
cych noże, łyżki i widelce wybuchł 
strajk okupacyjny, wywołany przez 
sccjalistyczny Związek Metalowców, 
domagający się 20 pct podwyżki. 

Do strajku stanęło 480 robotników 
śląc, że „patentowani obrońcy* „to- 
sodjaliści” potrafią wywal- 

zyć przedstawione postulaty. Tym- 
S „asem po 8 tygodniach strajku robot- 
nicy zrozumieli, że „towarzysze* urzą- 
dzając strajk w Przedborzu, popełnili 
kardynalny błąd, którzy dzisiaj odbija 
się na skórze robotnic 

Strajk został wywołany w warun- 
kach niepomyślnych: po pierwsze na 
2 dni przed wypłatą zarobków i po 
drugie w okresie, kiedy w przemyśle 
nożowniczym panuje sezon „ogórko- 
w 


Wskutek strajku miasto Przedbórz 
straciło około 100 tys. złotych, a 480 ro- 
dzin robotniczych znalazło się w skraj- 
nej nędzy, w obliczu śmierci głodo- 
wej. 


tronnictwo Narodowe rozumiejąc 
położenie tych biedaków wydało odpo- 
wiednie zarządzenie, by członkowie i 
sympatycy składali ofiary na strajku- 
jących robotników. Rezultat zarządze- 
nia był taki, że posypały się ofiary w 
gotówce i naturze, składane nie tylko 
przez społeczeństwa Przedborza, ale 
nawet ubogą ludność wiejską. 
Charakterystyczne jest, że gdy wy- 
jeżdżali socjaliści na wieś, wracali 


zawsze z próźnymi rękoma, natomiast 
robotniey-narodowcy zawsze przywozi- 
li pełne fury kartofli, czy mąki. 

Dn. 9 bm. przyjechał do Przedborza 
inspektor pracy z Radomia p. Macie- 
jewski. Przyjechał również sekretarz 
związków klasowych p, Witlas, który 
strajkiem kieruje W wyniku konfe- 
rencji robotn z fabryk Abrama 
Waimana (żydów ) i Brzechow- 
skiero postanow przystąpić do pra- 
cy, godząc się na komisję arbitrażową, 
która ma rozstrzygnąć „Spór. 

Zaraz po konferencj 
stanowili urząd: pochód 
przez ulice miasta. w pochod zie zgru- 
ło się około 40 osób, w tym rów- 

i z iewem „Czerwony 
przema. rowano przez mia- 


Snad da 
sto. Tymczasem większość robotników 


mała się od udziału w pocho- 
'Wzburzenie wśród robotników 
jest wielkie. Bo poto urządzano 7-mio 
tygodniawy strajk okupacyj żeby 
godzić się na komisję arbitrażową? 
te warunki można było uzy- 
skać bez strajku. 480 rodzin robotni- 
czych „towarz; « wyprowadzili bez- 
czelnie w pole, chcąc się na strajku 
tylko „odegrać“, Niejeden robotnik 
dlugo będzie musiał płącić swoje dłu- 
gi, zaciągnięte w czasie strajku. Dłu- 
go będzie ten strajk pamiętał, 

Strajk nie wszędzie został zlikwido- 
wany. Trwa on w żydowskiej fabryce 
Srula Tenembauma (80 robotników) i 
w fabryce Wójcickiego (150 robotni- 
ków). Na szybkie zlikwidowanie straj- 
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ku, na razie nie zanosi się wcale, 

W Przedborzu wydarzył się wypa- 
dek, świadczący o nowej bezczelności 
żydowskiej, który wstrząsnął rzeszami 
robotniczymi. Fabrykant Waiman po- 
bił 2 robotników: Gumiennego Stefana. 
i Wurszta Stanisława. Sprawę © pobi- 
cie oddano do sądu. 

Socjaliści, którzy zawsze się chlu- 
bią, że mają „patent“ na obronę inte- 
resów robotniczych, nie zabrali w tej 
sprawie żadnego głosu. Nawet palcem 
w bucie żaden z nich nie kiwnął. Dzi- 
wić się temu nie należy. Jak mają się 
upominać, skoro Żyd Weiman rozda- 
je robotnikom pismo socjalistyczne 
Robotnik”? 

Nieliczna grupa otumantonych ro- 
hotników w Przedborzu widząc jak so- 
cjaliści wyprowadzają ich w pole, po- 
winna zerwać z tymi „obrońcami“. siĘ 
wcześniej to uczynią, tym lepiej dla 
nich. 

Należenie do podejrzanych związ- 
ków zawodowych mści się nieraz sro- 
go na robotnikąch. Przykład z Przed- 


borza jest aż nadto widoczny. (B.) 
„Szef kulturalny” 
Warszawa. (Tel. wł). Ferdy- 


nand Goetel został mianowany szefem 
kulturalnym „Ozonu*. (w) 


Nowy pisarz hipoteczny 


Warszawa. (Tel. wł). Były wi- 
ceminister sprawiedliwości Sieczkow- 
ski został mianowany pisarzem hipo- 
tecznym ziemskim w Warszawie. (w) 


Zamknięcie qimnazjum 
niemieckiego 


Katowice (Tel. wł) Prywatne 
gimnazjum niemieckie w Rybniku, 
które przed trzema laty miało jeszcze 
300 uczniów, a w roku bieżącym tylko 
100 zostało z powodu fatalnego stanu 
finansowego zamknięte. Likwidacja 
ta świadczy o zaniku wpływów nie- 
mieckich w Rybniku. 


Podwórka warszawskie 

Warszawa. (PAT). Prezes Ra- 
dy Ministrów gen. Sławoj-Składkowski 
zwiedził wczoraj w godzinach ran- 
nych roboty przy budowie wiaduktu 
na dworcu Gdańskim. Ukończenie prac 
i oddanie wiaduktu do użytku przewi- 
dziane jest na koniec br. 

Dokonując objazdu miasta, premier 
stwierdził, że w znacznej ilości domów, 
nawet tych, które służą na wielkie 
składy towarowe, podwórza są wyło- 
żone zwykłym brukowcem i nie dają 
możności utrzymania w nich należyte- 
go porządku i czystości. Ze względów 
zdrowotnych oraz w celu zapewnienią 
mieszkańcom możliwej ciszy, premier 
wydał zarządzenie, aby: w terminie do 
30 września zaasfaltowano podwórzą 
w Warszawie. 


Miłośnicy Krakowa 


Kraków. (PAT) Tow, Miłośników 
Historii i Zabytków Krakowa obcho- 
dzito 40-lecie swego istnienia. 

Po nabożeństwie  odprawionym 
przed ołtarzem Wita Stwosza odbyło 
się w sali Rady Miejskiej u wejścia, 
do której straż honorową pełnili hala- 
bardnicy w strojach średniowiecznych, 
uroczyste posiedzenie otwarte przemó- 
wieniem zasłużonego prezesa towarzy- 
stwa dra Józefa Muczkowskiego, który 
nakreślił całokształt i warunki pracy 
w ciągu 40-lecia. 

Po przemówieniu prof. dra Kazi- 
mierza Kostaneckiego wręczono dyplo- 
ray członkom honorowym towarzystwa. 
rawozdanie z działalnści w za- 
kresie historii przedstawił wiceprezes 
prof. dr Jan Dąbrowski, z działalności 
historii sztuki i opieki nad zabytkami 
- docent dr Adam Bochnak. Uroczy- 
sle posiedzenie zakończył odczyt dr 
Mariana Kukiela pt. „Bitwa pod Racła- 
wieami*, 


. zz 
Wielką radość 
sprawiła kolektura K. Rzannego w Byd- 
goszczy, Gdańska 25 (tel. 33-32) kólku lote- 
ryjnemu pracowników jednej z większych 
firm w Bydgoszczy, któremu wypłaciła w 
ostalniej lolerii na jedną ćwiarikę kwotę 
1000 zł. Kilku uczestników gry na mini- 
malny udzial otrzymało po przeszło 100 zł. 
Kolekturę tę polecamy przy zakupie losu 
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Ponura zbrodnia w Poznaniu 


liośióny syn toporkiem zaraba! malke 


Zbrodniarz zabił poza tym gospodynię aptekarza Czernikaua, zrabował 18 tysięcy zł 
i uciekł do Warszawy — Po dwu dniach wrócił do Poznania na miejsce zbrodni i tutaj 
dwu kobiet grozi kara śmierci 


został aresztowany — Mordercy 


Poznań, 17. 6, — Informowaliśmy 
już po krótce o niesłychanej zbrodni 
rabunkowej, jaką popełnił nieznany 
sprawca na osobie dwóch kobiet, za- 
mieszkałych w Poznaniu przy ul. Mic- 
kiewicza 29. Zbrodni dokonano w par- 
terowym mieszkaniu aptekarza Czar- 
nikaua, a ofiarami padły 56-letnia 
Augusta Oertel (Żydówka) i 43-letnia 
Ewa Figlarz, pierwsza gospodyni, dru- 
ga zaś służącą aptekarza Czernikaua. 
Mord został dokonany w nieobecno- 
ści właściciela mieszkania, który wy- 


z 


jechał za interesami do  Czechosło- 
wacji 
NIE BYŁO ŚLADU 
ZA ZBRODNIARZEM 
Wieść o niesłychanie bestialskiej 


zbrodni rozeszła się lotem błyskawicy 
po calym mieście Przed domem, w 
którym popełniono morderstwo, za- 
częłv gromadzić się tłumy mieszkań- 
ców Poznania. Przybyła policja mu- 
siała rozpraszać ludzi. Wstępne do- 
chodzenia policji napotkały na duże 
trudności, gdyż nikt nie mógł wska- 
zać nawet najmniejszego śladu zbrad- 
niarza. Stwierdzono tylko, że morder- 
stwo miało miejsce prawdopodobnie 
w nocy, gdyż wieczorem widziano je- 
szcze śp. Ewę Figlarz na ulicy. 

Dochodzenie, prowadzone z wiel- 
kim nakładem pracy, uwieńczone jed- 
nak zostało całkowitym sukcesem po- 
licji poznańskiej, której dziś w nocy 
na czwartek, a więc po dwóch dniach 
udało się ujać zbrodniarza na ulicy 
w pobliżu domu, w którym dokonał 
zbrodni. Niezwłocznie odstawiono go 
pod silną eskortą do aresztu policyj- 
nego. 


ZBRODNIARZ NIĘŚLUBNYM SYNEM 
ZAMORDOWANEJ 


Aresztowanym i podejrzanym © 
morderstwo dwóch kobiet jest 18-letni 
Florian Figlarz, nieślubny syn zamor- 
dowanej 43-letniej Ewv Figlarz. Jest 
on rodem z Ostroroga w powiecie sza- 
motulskim. Początkowo pobierał on 
nauki leśnictwa na Pomorzu, ostatnio 
zaś praktykował w okolicach Brześcia 
n. Bugiem. W ostatnich miesiącach 
stosunkowo często bywał w Poznaniu. 
Jak ogólnie przypuszczają, zbrodniarz 
przybył prawdopodobnie na dzień 
przed dokonaniem morderstwa w go- 
ścinę do swej matki, która przenoco- 
wała go w swoim pokoju, sama zaś 
udała się na spoczynek do pokoju go- 
ścinnego, gdzie została: zamordowana. 
Aresztowanie, mordercy wywołało ol- 
brzymią sensację. Policjanci, którzy 
aresztowali zbrodniarza, odkryli go 
wśród gapiów, gromadzacych się licz- 
nie w pobliżu domu, gdzie dokonana 
została zbrodnia. 


POWRÓT P. CZARNIKAUA 


W czwartek o godzinie 4,55 rano 
przybył z Czechosłowacji, gdzie za- 
mierzał odbyć kurację gardła, p. Czar- 
nikau, 68-letni Żyd. Jest on! nadzw 
przejęty dokonanym morder 
stwem. Niezwłocznie po przyjeździe 
udał się na policię, gdzie złożył ob- 
szerne zeznania. P. Czarnikau stwier- 
dziłł że ostatnio w mieszkaniu nie 
przechowywał pienięd W domu 
było tylko około 300 zł, która to kwote 
zostawil p. Oertel na prowadzenie go- 
spodarstwa w czasie jego nieobecno- 
ści. Biżuterii nie posiadał p. Czarnikau 
wiele. 


SEKCJA ZWŁOK 


O godz. 9 rano w Zakładzie Medy- 
cyny łowej prof. FHoroszkiewicz i do- 
cent dr Łaeuma w obecności władz sę- 


dowych dokonali sekcji zwłok ofiar 
zbrodni: 56-letuiej Augustyny Oertel 
i 43-letniej Ewy Piglarz. 


Na głowie zwłok Augustyny Oertel 
stwierdzono szereg śmiertelnych, gle- 
hokich ran, zadanych przy pomocy 
toporka. Cięcia ma czaszce, twarzy 
i szczęce zadane były w różn 
runkach najwidoczniej z 
jadłościa 

Podobne rąbane rany twarzy 


Dziś o godz. 13, pod silną eskartą przewieziono mordercę Figlarza 
w mundurze leśnika, skuty kajdanka mi) 


(osobnik 


na miejsce zbrodni przy ulicy 


Mickiew icza 29. 


szki stwierdzone zostały na głowie 
zwłok śp. Ewy Figlarz. 

Narzędziem zbrodni był toporek z 
krótkim drewnianym rzłonkiem, uży- 
wany zazwyczaj w kuchniach do rą- 


bania mięsa. 


FIGLARZ PRZYZNAŁ SIE DO 
POPEŁNIENIA OHYDNEGO CZYNU 


W czwartek przez 
dnie odbywało sie w 
cji przy placu Wolności 
wanie zbrodni g podej 
dowodów, zgromadzonych podczas 
blisko 2-dniowych dochodzeń w mie- 
szkaniu na ul. Mickiewicza 29 objął 
mordercę tak silna ohreczą. że nie 
zdołał już zaprzeczyć, iż morderczą sie 
kierą pozkawił życia Augustynę Oertei 
i swą matkę. Zaznaczyć należy, że śp. 
Ewa Figlarz przedstawinła wszyst- 
kim swego syna jako brata. Robiła to 
ze żrozumiałych względów, gdyż nie 
chciała utrudniać sobie życia przez 
wyjawienie, że ma nieślubne dziecko. 
Śp. Figlarz opiekowała się swoim sy- 
nem do końca życia z macierzyńska 
czułością i przenocowała „go tragicznej 
nocy pod swoim dachem. 


CO ROBIŁ ZBRODNIARZ 

PO DOKONANIU MORDERSTWA? 
Jak się okazuje, Figlarz po dokona- 
niu ohydnego morderstwa na osobie p. 
Oertel i swej matki wyjechał z Pozna- 
nia, ale wrócił niebawem. Powodowa- 
ny znaną u przestępców nieprzepartą 
chęcią powtórnego ujrzenia miejsca 
zbrodni, udał się w nocy na ul. Mic- 
aby posłuchać. co licznie 
ni mówią o zbrodni i kogo 
się o nią posądza. Fakt, że przestępca 
wraca zwykle na miejsce popełnionej 


która wystawiła specjalnych obserw 


torów. Oni wł i zbrod- 
niarza. ubranego w mundur leśnika, 
a ponieważ wiedzieli, że syn śp. Fi- 


glarz jest leśnikiem, więc aresztowali 
nieznanego osobnika. 


WIZJA LOKALNA W DOMU 
ZBRODNI 


O godz. 12,30 w czwartek samochód 
policyjny przywiózł do domu zbrodni 
komisję śledc czym karetką pò- 
i zbrodniarza 
(patrz zdjęcie). Inie eskortowanego 
przez policję mordercę, ubranego w 
mundur leśnika, skutego w kajdany, 
sprowadzono z auta i wprowadzono do 
mieszkania. Zbrodniarz jest osobni- 
kiem mniej niż średniego wzrostu. 
Wykazuje on stosunkowo duży spo- 
kój. 


CO ZRABOWANO? 
Podczas wizji lokalnej ustalono. że 
z mieszkania zrabowano 18,000 : zł. 


Wzięty w krzyżowy ogień pytań zbrod- 
niarz przyznał się, że pieniądze te zra- 
bował po dokonaniu ohydnego czynu. 
Ze zrabowanych pieniędzy wydał część 


na podróż do Warszawy. W Warsza- 
wie udał się do P. K. O, gdzie na 
książeczce  oszczędnościowej złożył 


17.650 zł. Książeczkę tę wraz ze swoi 


bagażem oddał w przechowalni na 
dworcu głównym w Warszawie, po 
czym najbliższym pociągiem przyje- 


ekal do Poznania. Prosto z dworca u- 
dał się na ul. Mickiewicza, gdzie go 
aresztowano. 

Bestialska zbrodnia, popełniona na 
osobach dwóch kobiet, z których jedna 
tyla bardzo czułą matką dla zbrodnia- 
rza, wywołała w Poznaniu niesłycha- 
nie silne wrażenie. Tematem po- 
wszechnych- rozmów jest cynizm 
zbrodniarza. który dla celów rabunko- 
wych nie wahał się zabić własnej mat- 
ki. Ponieważ zbrodniarz ukończył już 
18 lat, grozi mu kara śmierci, 


Czytajcie i abonujcie 
uJlustrację Polską"! 


Murystom na wywczagach 


'wielkie usługi oddają: 
zupy w. kostkach: `, 
sos grzybówy w kostkach 
kostki-bulionowe 
(w.opakowaniu turystycznym=4_12 szt.) 
grochówki. w rolkach 


Knot 
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Na uboczu 


0 powrót 
pod „stare sztandary” 


Przed kilku dniami zamieścił „Ro- 
botnik* artykuł b. posła Żuławskiego, 
wzywający Moraczewskiego i ZZZ 
do powrotu pod „stare sztandary”. 

W odpowiedzi zabrał Moraczewski 
głos na łamach nowego pisma „Wiado- 
mości Warszawskie": 

„Apel b. posła Żuławskiego jest nadą+ 
Pod „stare sztandary“ nie wrócę. 
yki już dawno się wycofałem i nia 
o moim powrocie do PPS. 
yczy ruchu zawodowego, 
odnie na stanowisku bez- 
i i niezależności politycznej 
zawodowych. 
latego nie mogę powrócić do tych 
związkow. które kierowane są przez b. po- 
sła Żuławskiego. Uważam bowiem, że są 
one politycznie zależne od PPS,“ 

Na stanowisku  „bezpartyjności 
związków zawodowych stanął również 
poseł Żuławski. Na to „Warszawski 
Dzennik Narodowy“ pisze: 

„Dlaczego p. Żuławski nazywa swoje 
zawodówki bezpartyjnymi, jeśli żąda od 
nich ideologii socjalistycznej? Mówi p. Żu- 
ławski, że związki te są niezależne od 
PPS? Tak. formalnie są niezależne, ale 
ich kierownik p. Żuławski, jest równocze- 
śnie prezesem Rady Naczelnej PPS.“ 

Coś się psuje wśród polskich socja- 
listów. Malejące wpływy zmuszają ich 
do szukania pomocy wśród starych 
leaderów, którzy uprawiają własną po- 
litykę, żeli zaś dodać, że towarzysz 

skiego sen, Wojtek Malinow= 
ski wszedł do „Ozonu”, to łatwa skon- 
statować, iż przywódcy związków za- 
wodowych zwalczają się wzajemnie 
w — robieniu wielkiej kariery. 


Podróż „Zawiszy Czarnego“ 
G 


dynia (Tel. wł.). Szkuner harcer- 


ski „Zawisza Czarny” przygotowuje się 
do pierwszej tegorocznej podróży. Jacht 
zabierze 26 harcerzy i 26 oficerów 


wojsk polskich, wybranych z różnych 


formacy Jachtem będzie dowodził, 
jak zwykle, gen. Mariu*- Zaruski: „Za- 
wisza Czarny“ uda się na Visby na. 


Gotlandzie, a następnie do Kalmaru. 


Sztafeta „Sokota“ z Wielkopolski do Katowic 


maż ý 
zje E uaa A E KA A AN 
Y 3 z vye r 


BE R 


złotem „Sokoł 


do Katowic dzielnica zachodni 
tywą urządz zlafety sokolej z Inowrocła- 
sokolego w Polsce — do Katowic. Udział 


gniazd 

tra: 

gdzie udział w sztafecie brali nie t 
inicjatywę biegu 
szczególnych zawodników pr 

i przemówieniami. Na zdjęci 

znaniu. 


Sokola" z 
Obecnie sztafeta dobiegła 
ko członkowie 
afetowego powitano niezwykłe entuziastycznie. 
jmowano w e 

móment przed stariem na boisku 
Na fotografii widoczni druhowie: Lustro, Gniatczyński. Giżycki, wiceprezes 
dr Stanisław Celichowski i prezes okręgu, red, Powidzki, 


miejscowości, przez 
już do Kościana. 
jkol 


które prze- 
W. Poznaniu, 
lecz i najwyższe je- 
ASYŚ fłumów 
Sokoła” 


olbrzymich 
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dnia 19 czerwca 1937 — Numer 138 


Siesta w blaskach słońca 


Ostatnie upały skłoniły kierownictwo 


wielkich garbarń angielskich w Liver- 
poolu do wprowadzenia dwóch przerw w 
okrosić dnia pracy. 

Obie przerwy wypadające na godzinę 
10-14 i 13-t4 w południe poświęcał robot- 
nik na spożycie posiłku w dusznych ha- 
lach fabrycznych. Półgodzinny odpoczy- 
nek wprawdzie krzopi ciało, lecz nia daje 
świeżych sił do pracy. Dłatega też w do- 
brym zrozumieniu położenia robotnika, 
założono przy fabryce obszerne ogrody 
polne zieleni. 

W ogrodach na leżakach wśród abso- 
lutnej ciszy wypoczywają strudzeni robot- 
A Ogrody są połączone z basenem ką- 
piolówym. Zainstalowanie tych urządzeń 
wzmożyło, jak zaobsórwowali majstrzy, o- 
chotą i OG do pracy, podwajając niemal 
dwukrotnie wydajność ciężkiej pracy gar- 
barskiej. 

a eea 


Na ostrzu pióra 


Afrykańskie bajeczki 
dla grzecznej „Polonii“ 


Jak się to stało nie wiadomo..., Jest 
jednak faktem, że ostatnio polskie ste 
ry handlówo-przemysłówa wydelego= 
wały do Afryki Południowej w celach 
nawiązania kontaktów eksportowych 
nie kogo innego, ale właśnie p. Jechie- 
lo-Navari Międzyrzeckiego»» 

Pan Międzyrzecki pojechał do Cape 
Town, a tam konsul polski p. Jan Ma- 
jewski urządził na jego „cześć“ „buiss- 
nes-coctail-party". 

W pięknych salonach hotelu Carl- 
ton zebrała się afrykańska elita prze- 
mysłowa.. Kogó tam nie było?1! Ho! 
ho! Był i pan Szymon Gottlieb kad 
on się tam wżiął?) i pan Hersz Hilman 
i cały szereg naszych znajomych. Tro- 
chę z Łórnży, z Brześcia, Białegostoku, 
Łodzi tyż itd, 

W pięknych salonach hotelu zebra- 
ło się siedemdziesięciu kilku „przed- 
stawicieli świata handlowego Afryki". 
Jak przejrzano listę obecności, to 0- 
kazało się, że na sali znajduje się do- 
słownie 4 rodowitych Anglików, w 
tym jeden reprezentant rządu i 3 
dziennikarzy angielskich, poza tym 
sami wol... 

Pan Sz. Gottlieb, który z ramienia 
prasy żydowskiej w Polsce, wyjechał 
robić „odpowiednią“ propagandę za 
granicą, kiedy trafił w Afryce na tak 
dostojńe starozakonne zgromadzenie z 
polskim konsulem na czele, poczuł się 
jak gdyby odbył rytualną „mykwę'*... 

Zaraz napisał do „Nowego Dzienni- 
ka" wielki „artykułek", 

Co on tam nie napisał?!.. Żeby nie 
Żydzi, to Afryki wogóle by nie było. 
Same piachy można powiedzieć. A tak, 
Jest handel. Są milionery, W ogóle 
handel i życie gospodarcze powstało 
dzięki żydom. Bez nich w Afryce kro- 
ku nie możńa zrobić... A jaka ta Afry- 
ka bogata! I właśnie polscy Żydzi — 
zdaniem p. Gottlieba — Polsce jak mo- 
gą, przysparzają tych afrykańskich 
skarbów. 

Co oni zrobili?? 

Odpowiedź daje p, Gottlieb w swo- 
im artykule: „Żydowscy ajenci oraz 
kupcy żydowscy utorowali w Afryce 
drogę oksportowi przemysłu białostoc- 
kiego i łódzkiego, i niejednego można 
tu spotkać murzyna noszącego tanie 
ubranie wyrobu chałupniczego w Pol- 
sce", 

Czy to nie wzruszające?! 

Polski chałupnik — biały murzyn 
— robi ubranie dla afrykańskiego mu- 
rzyna... Pan Gottlieb nie pisze tylko, 
że wszystkie zyski, czerpią ci, co cha- 
łupników w Polsce trzymają w paję- 
czej sieci. 

Ale przecież my Żydzi to Polska! 
Że Polska, p. Gottlieb dalej pisze, w 
Afryce może zrobić dobry interes, bo: 
„istnieją duże możliwości dla polskie- 
go eksportu do Afryki i można by było 
w jeszcze szerszej mierze zdobyć rynek 
afrykański, gdyby...“ Oto właśnie cho- 
dzil.. To jest najciekawszy ustęp ży- 
dowskiego „artykułku”. 

Jakżeź brzmi to gdyby?! 

„gdyby w prasie tutejszej nie poja- 
wiaty się tylko od czasu do czasu je 
domości o dzikich wyczynach endecji 
w stosunku do żydów." 

Zebrani Żydzi w Południowej Afry- 
ce w hotelu Carlton rzucali pytanie: 
„A ĉo było w Brześciu nad Bugiem?“ 
Na zebraniu był konsul polski p. Ma- 
jewski... 

Powinien on dać bezczelnym Ży- 
dom odpowiedź, że w Brześciu nad Bu- 
giem Żyd nożem rzeżnickim zabił pol- 
skiego policjanta... P. Majewski mógł 
iść dalej i powiedzieć, że w Mińsku 
Mazowieckim Żyd zabił polskiego uła- 
nall 

Nie, pan konsul dał odpowiedż, któ- 
ra ubliża polskiemu społeczeństwu... 


Proces morderców w Bielsku 


Podczaa napadu rabunkowego 


zamordowcli kobietę i żrabo- 


wali 8.000 zł gotówką oraz wartościowe przedmioty na lącz- 
ną sumę 10.000 złotych 


Bielsko, 17. 6. Przed trybunałem rzom w ten sposób, że dostarczyła im 


Sądu Przysięgłych w Cieszynie rozpo- 
czął się w czwartek, 17 bm. proces 
przeciwko  szoferowi Władysławowi 
Brysiowi, lat 23, zam. w Białej przy 
ul. Kościuszki 696, 29-letniemu ślusa- 
rzowi Stanisławowi Fijakowi z Pie- 
trzykowie, 31-letniej Franciszce Olber- 
kowej z Bilowic i Janowi Brysiowi, oj- 
cu Władysława, handlarżowi i właści: 
cielowi nieruchomości, lat 58. 

Akt oskarżenia zarzuca Władysła- 
wowi Brysiowi i Fijakowi dokonanie 
papadu rabunkowego na mieszkanie 
7%-letniej Henryki Silbigerowej w Biel- 
sku przy ul. Cieszyńskiej 25. W wyni- 
ku napadu Silbigerowa została zamor- 
dewana, Mordu dokonali Fijak i Bryś 
Władysław. 

Franciszce Olberkowej, służącej Sil- 


klucze od mieszkania, sama zaś, aby 
zamaskować swoje wspóluczestnictwo 
w zbrodni, oddaliła się z mieszkania 
na targ. Jan Bryś oskarżony jest © 
przechowywanie zrabowanych w cza- 
sie zbrodni przedmiotów. 

W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
dowiadujemy się, że bandyci po za- 
strzeleniu swej ofiary, splondrowali 
mieszkanie i zrabowali 8 tys. zł gotów- 
ką, 7 zł w starych monetach złotych 
ovaz biżuterię wartości około 3 tys. zł. 
Sprawa sama była w swoim czasie b. 
glośna i wywołała wśród społeczeń- 
stwa wielkie poruszenie 

Rozprawie przewodniczy prezes S. 
O. dr Santariusz, oskarża prokurator 
dr Manikówski, Władysława i Jana 
Brysia broni adw. dr Korn z Wadowic, 


bigerowej, akt oskarżenia zarzuca u- | Fijalka dr Guttman, Obeskową dr Ei- 
dzielenie czynnej pomocy zbrodnia- | benschiitz. 

rą warszawską Głowacki — Koper, 0 
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NA SZOS! warszawskie! ze startem ja 

Kolarstwo - Krzywiu wyścig 50 km dla zawodników 


Łódź przed wyścigiem dookoła Polski. 
W związku ze zbliżającym się terminem 
wyścigu kolarskiego dookoła Polski, w 
oj 4 startować będą ekipy zagranicz- 
ne, którego trasa prowadzić będzie rów- 
nież i przez Łódż, łódzkie władze kolar- 
skie czynią już intensywne przygotowa- 
nia_do tej imprezy. 

Do Łodzi uczestnicy wyścigu przyjadą 
w dniu 3 lipca, przy czym meta etapu 
znajdować się będzie na torze w Holeno- 
wie, W ramach zakończenia etapu od- 
bada się w Holenowie zawody torowe. 
Następnie uczestnicy w Łodzi przenocują 
w związku z czym są już przyszykowane 
specjalne kwatery w hotelu Savoy. Nå- 
stępnego dnia tj. 4 lipca kolarze wystar- 
tują z Placu Wolności do ostatniego eta- 
pu Łódź — Warszawa, 

W niedzielę 20 bm. odbedzie się w War- 
śżawie posiedzenie komitetu wykonaw- 
czego wyścigu dookoła Polski, w którym 
weźmie udział również prezes Ł. O. Z. K. 
p. Szymski, 

Do jednej z drużyn reprezentacyjnych 
(prowinconalnych) zostało wyznaczonych 
== P. Z. T. dwóch kolarzy łódzkich: 

ołodziejczyk i Jaskólski z Wimy. 

W Radómiu ódbył się kolarski trój- 
mecz torowy Warszawa — Łódź — Ra- 
dom, który zakończył się zwycięstwem 
Łodzi przed Warszawą i Radomiem. Łódź 
reprezentowana była przez Osimólskiego i 
Świątkowskiego. W finale biegu główne- 
go, Osmólski zajął pierwsze miejsce a 
Świątkowski drugie. W wyścigu amery- 
kańskim parami na 25 km, para łódzka 
zajęła również pierwsze miejsce przed pa- 


z kartami wyścigowymi. Start do tego 
wyścigu o charakterze międzyklubowym 
nastąpi o godz. 9. 


Lekka atletyka 


Rewia lekkoatletów łódzkich, Do se- 
krótariatu ŁÓŻLA wpłynęły ostatnie zgło- 
szenia do mistrzostw lekkoatletycznych in 
dywidualnych okręgu łódzkiego klasy A 
iB, Ilość zgłoszeń w bież. roku jest rekor- 
dową. gdyż wyńosi 156 zawodników i za- 
wodniczek, 

Wśród zgłoszonych figurują nazwiska 
wszystkich czołowych zawodników i za- 
wodniczek okręgu: Wajsówny, Kwaśniew- 
skiej, Wodnickiej, Skorupińskiej, Gła- 
żewskiej, Zelżanki, Słomczewskiej oraz 
zawodników: Kurpesy, Lacha, braci Ma- 
ciaszczyków, Imieli, Ośrnielaka i t. d. 

Tegoroczne mistrzostwa będą miały ra- 
my bardzo uroczyste, W sobotę program 
rozpocznie się o godz. 15.30 defiladą za- 
wodników na stadionie f. K., S., przy 
czym kluby poraz pierwszy będą miały 
proporczyki z barwami klubowymi. Nà- 
stępnie odegrany zostanie hymn pafistwo- 
wy i nastąpi wciągnięcie flagi na maszt, 
działacze sportowi wygłoszą krótkie prze- 
mówienia. O godz. 16 rozpoczną się wła- 
ściwe zawody, wyniki poszczególnych 
konkurencyj nadawane będą przez spe- 
cjalnie zbudowane gigantofony. 

W zwiążku 2 półfinałowym spotka- 
niem o drużynowe mistrzostwo Łodzi, ro- 
zegranym pomiędzy drużynami Sokoła, 
Ł. K. S, i L K. P, Sokół wniósł protest 
przeciwko startowaniu w barwach Ł. K. 
S-u mgr. Radwańskiego (w biegu sztafe- 


Sokół motywuje swój 


towym 4X 100 m! 


protest tym, że mar. Radwański będąc 
platnym trenerem Ł. O. Z. L. A. oraz plat- 
nym instruktorem 1. K. nie ma prawa 
startowania w zawodach o charakterze 


mistrzowskim. Ciekawą tą sprawą zaj- 
mie się na najbliższym posiedzeniu ga- 


rząd łódzkich władz lekkoatletycznych. 


Piłka nożna 


Sokól zdobywa mistrzostwo klasy B, Sokół 
(Zgierz) — Zjednoczone 4:3 (8:0). „Jecydujące 
epotkanie w rozgrywkach mistrzowskich okre- 
gu klasy B przyniosło w rezultacie zasłużone 
zwyciestwo góspodarzom, którzy wola twy- 
Gięstwa i niezwykłą ambicja potrafili przechy- 
lic szalę zwscięstwa na swoja stronę. Pierw- 
ema polowa przesz) pòd znakiem silnej przewa- 
gi Sokoła, który też w równych odsięptch eza- 
su zdobył trzy bramki przez kryszewekiego, 
Kołożyńskiego | Homińskiego. 

Preez pierwszy kwadrans po przerwie Sokół 
również przeważa, strzelnjac 4 bramką przez 
Kormaókiagó. Od tej chwili daruje sie zala- 
manie drużyny zwierskiej Nygnalizując wy- 
ratne epuchnięcie. oddnja inicjatywe w ręce 
przeciwnikowi i pozwalają, strzelić sobie trzy 
bramki przen „ycha 2 i Chachulę. Przy koñ- 
gu spotkania wyrównanie wlèialo w powietrzu. 
jednak bity karny obrónił doskonaly brataki 
Sokołów Podgórski. Wynik 4: utrzymał eie 
do kofea i Sokćł definitywnie „dobył mistrzó- 
stwo klacy 3. Będzie on “ruga drużyną Soko- 
ła reprezentując klasę A okrępu łódzk:ego, 

K. S. Chrobry broni swych barw. Nie- 
dawno zawiążany z młodych sympaty- 
ków Str. Narod. klub piłki nożnej Chro- 
bry rozegrał w niedzielę na boisku S. K. 
S. Wysokie Tatry swe pierwsze zawody 
z drużyną Poczt. Przysp. Wojsk, Pierw- 
sza połowa gry wykazała duże opanowa- 
nie techniczne piłki przez młodych piłka- 
rzy i zakończyła się wynikiem remiso- 
wym 2:2. Po przerwie drużyna Chrobre- 
go opadła z sił, gdyż PPW. przeważa- 
ło swą kondycją fizyczną a wynik osta- 
toczny wyniósł 5:3 na korzyść P. P. W. 
Dia mlodego klubu jakim jest „Chrobry! 
wynik ten jest zaszczytny, dłuższy i ra- 
cjonalny trening podniesie jego poziom 
fizyczny, albowiem K. S. Chrobry odzna- 
cza się dużą ambicją sportową a przegra- 
na będzie dla niego bodźcem do innej pra- 


ści plywackich. Z H azkół powszechnych star- 
towało 198 chłopców i 18 dziewcząt. Program 
zawodów przewidywał próby umiejętności wty- 
lowego pływania, I tn właśnie okazało ale, że 
mlodzież azkó! powszechnych to świetny nary- 
bek na przyszłych łódzkich plywaków. Ż ogta- 
minu rego wszyscy chlopcy wyszli obronną te- 
ką. Wszyscy bowiem znają system pływania 
crawlem. dziewczynki natomiast pływają prze- 
ważnie stylem klasycznym. 

Jedyna konkurencją, w której chodziło o wy- 
nik to sztafeta 4 X % mir. \/ tej konkurencji 
zwycięży! zespół szkoły nr, 81 uzygkując bardzo 
dobry czda, Jak na  młodziutkich chłopców 
1 min. aek. Drugs była drużyna askoly nr, 
19 w czasie 1:24,4, a trzecią sskoła fw, 16 w 
czasie i:i 

Na marginesie powyżeżych zawodów należy 
zaznaczyć, że kilka zespołów szkolnych, które 
posladnią zespoły pływackie zabrakio na star- 
cie. Wszyscy startujący mą uczniami specjal- 
a kursu pływackiego dla szkół powszech- 
nych. 


Śmierć im nie wystarcza! 


żydowski zdzierca aureoli — Wybuch nienawiści „narodu dobranego“ — To już nie 


Łódź, 16 czerwca. 

Żydowska prasa w całej Polsce po- 
święciła wiele miejsca procesowi Żyda 
Welwela Szczerbowskiego, zabójcy śp. 
Kędziory. Imputowano początkowo 
polskiej opinii, że jest to młodociany, 
aż dopiero na rozprawie sądowej wy- 
szło na jaw, że morderca ma nie sie- 
demnasty rok, ale już osiągnął pelno- 
letność! Tylko metryka gdzieś się pono 
zagubiła. ... 

Oczywiście i w Łodzi żydowskie pi- 
sma rozpisały się o tym bardzo szero- 
ko, ale w sprawozdaniach uderza pe- 
wien moment, a mianowicie „zrywa- 
nie aureoli" przez żydowskiego adwo- 
kata, obrońcę Szczerbowskiego. Ży- 
dowska „Republika“ tchórzliwie ten 
moment przemilczała, natomiast ko- 
munizujący „Głos Poranny“ niejako z 
triumfem i aprobatą dokładnie opisał 
ten wyczyrt śwygo współwyznawcy: 


„Adw. Rozenthal ponawia wnio- 
sek, złożony w czasie śledztwa 0 
zażądanie z wydziału śledczego ak- 
tów, celem stwierdzenia, że Ajzyk 
Szczerbowski był konfidentem poli- 
cji i informował władze o rzeźni- 
kach, zabijających zwierzęta pota- 


hezczelność, a podłość! 


jemanie. Obrońca zaznacza, że cho- 
dzi mu dlatego o ustalenie tego fak- 
tu, by zdjąć aureolę, która otacza 
obecnie nieżyjącego już funkcjona- 
riusza policji. 

— Gdyby to udało się stwierdzić 
— mówi obrońca — wówczas sąd 
musiałby dojść do wniosku, że sto- 
sunek, jaki łączył Kędziorę ze 
Szczerbowskim nie był stosunkiem 
funkcjonariusza policji z trudnią- 
cym się potajemnym ubojemń rzeź- 
nikiem, lecz stosunkiem funkcjona- 
riusza policji do swego konfidenta. 

Prokurator i powód cywilny 
sprzeciwiają się wnioskówi. Sąd po 
krótkiej naradzie wniosek odrzu- 
cz” 


Coś wprost nieprawdopodobnego! 

Oto polski policjant w czasie pełnie- 
nia swej służby zostaje podstępnie za- 
bity, więc ginie na posterunku, jak żoł- 
nierz ładu społecznego, a żydowski ad- 
wokat na rozprawie sądowej przeciw- 
ko mordercy publicznie oświadcza, że 
chce „zdjąć anreolę, która otacza nile- 
żyjącego już funkcjonariusza policji"! 
Jeden Żyd zamordował , a inny Żyd 
po zgonie, gdy zamordowany nie mo- 


| ZE ONE ZEDO 2 OZ NZOZ DE DZ DE CZ AN 


W ten sposób Żydzi zyskują coraz 
większą bezczelność, aby nas szanta- 
żować w międzynarodowym handlu. 

Z przykrością tylko należy stwier- 
dzić, że polskie placówki za granicą 


nie zawsze potrafią godnie zdemento- 

wać te kłamstwa i oszczerstwa o Pol- 

sce, jakie Żydzi masowo na rynek mię- 
8) 


dzynarodowy eksportu. 
| ý a 5 KELLY. 


że się bronić, chce zdzlerać z niego aŭ- 
xreolę, na którą śp. Kędziora w zupełno- 
ści zasłużył! To już nie bezczelność, 
nie żydowska narodowa hucpa, ale po- 
dłośćl Co adwokatowi Rozenthalowi 
zamordowany zawinił? Jedynie to, że 
był Polakiem, że jako policjant musiał 
tępić żydowskie nadużycia i tępił je! 
Ale nieńawiść Izraela sięga wiele da- 
lej niź po za grób — jeszcze dziś ży- 
dostwo przeklina babilońskiego Hama- 
na, choć dawno nie żyje! I dziś jeszcze 
żydowski adwokat zdziera aureolę z 
zabitego przez swego współwyznawcę 
policjanta! 

I takie słowa bezkarnie padają na 
sali sądowej w niepodległej Polsce. 
Żydostwo jest tak bezczelne, że pozwa- 
la sobie na lżenie polskich policjan- 
tów, poległych w walce z żydowskimi 
nadużyciami! 


A później Żydzi się dziwią, że ©- 
barcza się ich  odpowiedzialnością 
zbiorową. 


Zastanówmy się — sądźmy obiek- 
tywnie: czy adwokat Rozenthal w 
swym przemówieniu uzasadniając 
wniosek nie zsolidaryzował się moral- 
nie z zabójcą? Oczywiście, że tak! To 
był wybuch plemiennej żydowskiej 
nienawiści, do wszystkiego co polskie. 
> yz żydłakowi przeszkadza aure- 
ola 

Wątpić należy, czy polskie społe- 
czeństwo zapomni Żydom tę nową 
zbrodniczą prowokację!! 

ha. 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Gzerwiec Piątek: Marka i Mar- 
celego 
Sobota: Gerwazego i 
Protazego 
Kalendarz słewiański 
Piątek: Dlugosława 
Sobota: Pożysława 
Piątek Słońca: wschód 329 
zachód 20,18 
Długość dnia 16 Gi 49 min. 
Esiężyca: wachód 15,06, zachód 0, 
Faza: 6 dzień przed pełnią 


dres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji | administracji 173-55 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisjejszej dyżurują apteki: Pasterowa, 
dagiewnicka 96, Kah: (Żyd) Limanowskiego 
80. Koprowski. Nowomiejska 15. Rozenblum 
(Żyd). Śródmiejska 21, Bartoszewski, 
ska 4, Czyński, Rokicińska 
Katna 54 Siniecka, Rzgowska 50, mrawkowska, 
Brzezińska 50, 


Telefony: straży pożarnej 8, pogotowia miej- 
skiego 102-00, pogotowia P, K, 102-40, pogo- 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teatr Miejski — (Park Staszic) — „Mał- 
żeństwo”, 

Piotrkowska 04, 6 godz, 21 — „Podwójna 
buchalteria”, 
KINA 

Capitol — „Jak wam sle podoba", 

Oorso — „Burzliwa młodość" i „Królowa 
tańca". 


Ikar — „Jadzia” i „Dzień wielkiej przygody”, 
x Oświatowy — „Dziewczę z obłoków" i „Pie- 
lo", 


Metro — „Trędoówata”, 

Przedwiośnie — ..Sżept milości". 
Palace — „Dwaj urwisy“: 

Rialto — „Tajemnica starego zamku”, 


Stylowy „Panienka z poste - restante", 


KOMUNIKATY 

„HISZPANIA BOHATERSKA“ W lo- 
kalu Z. Z. „Praca Polska“, ul. Bandurskie- 
go 9-11, od dnia 20. bm. (niedziela) do dnia 
24. bmb. (czwartek) będzie czynaa wysta- 
wa dowodów bohaterskich zmagań o 
wyzwolenie Hiszpanii z pod terroru i bar- 
harzyństwa żydo - komuny, Wystawa 
będzie otwaria od godziny 18 do godziny 
22-giej. 

Polacy! — Hiszpanią to przestroga dla 
Polskil 

Polacy! — przyjdzcie i zobaczcie co 
może grozić Polsce. Wejście bezpłatne. 


Teatr Letni w parku Staszica. Przed 
kanikułą najmilej jest schronić się w prze- 
miłym, pełnym zieleni parku Staszica, 
gdzie codziennie o godz. 9 wiecz. Teatr 
Letni gra z niesłabnącym powodzeniem 
przebojową komedię Vaszary'ego „Mał- 
żeństwo* w obsadzie premierowej. Ceny 
niskie od 1 zł do 3 


Występy Adolfa Dymszy w Teatrze Let- 
nim przy ul. Piotrkowskiej 94 po cenach 
zniżonych. Magiczne nazwisko najpopu- 
larniejszego komika polskiego Adolfa 
Dymszy jest atrakcją zapelniającą co- 
dziennie widownię Teatru Letniego przy 
ul. Piotrkowskiej 94, gdzie dziś i codzien- 
nie, o godz. 9 wiecz. grana jest szlagiero- 
wa komiedla muzyczna A. i E. Golza 
„Podwójna buchalteria". Ceny zniżone. 


Pociąg popułarny do Gdyni. Oddział 3 
Ruchawo - Handlowy w Łodzi podaje do 
wiadomości, że Liga Popierania Turysty* 
ki - Delegatura w Warszawie organizuje 
trzydniową wycieczkę z Łodzi do Gdyni 
specjalnym pociągiem popularnym, któ- 
ry uruchomiony będzie wedlug następu- 
jącogo rozkladu jazdy: odejście ze stacji 
Łódź Kal. dn. %. 6. o godz. 17,55, przyjście 
do Gdyni dn. 27. 6, o godz. 3.07, odejście 
z Gdyni dn o godz. 0,38, przyjście 
do Łodzi Kal. dnia 30. 6, o godz. 10,45. 

Opłata za przejazd w obie strony wy- 
nosi 1640 zł od osoby. 

Każdy uczestnik, nabywający kartę 
kontrolną na ten pociąg, otrzymuje łącz 
nie z nią 3 kupony, upoważniające do o- 
t ania w Gdyni następujących świad- 


czeń: 1. zwiedzenia m. Gdyni i urządzeń 
portowych w trupach z przewodnikiem, 
2. wycieczki statkiem na Tiel lub do Ja- 
sta iz powrotem oraz 8, grunowego 
zwiedzenia portu motorówką z przewod 
Zamiejscowi uczestnicy 


zie do stacji odejście 
popularnego i powrocie z miejsco- 
oddalonych od 20 do 150 klm. ko- 
* mogą na podstawie kart koptrol- 
nych z 50% zniżek, 

Karty kontrolne na teu pociąg są da 
nabycia w kasie biletowej na at. £ Kal. 
oraz w biurach MOT „Orbis i „Wa- 
„its Cook“ 


Zebranie Tow. Przyrodniczego im. St. 
Staszica w Łodzi. Zarząd Tow. Przyrod- 
niczego 


im. St. Staszica w Łodzi podaje 


mies'ęcznie (7 wydan t 
odnoszenie do domu 


Prenumerata 


do wiadomości członków, że w sobotę. 
dnia 19. bm. w lokalu Tow. w_ parku 
Sienkiewicza, o godz. 17,30 (piątej 30 min.) 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
Tow. Przyrodniczego im. St. Staszica, 

Podczas zebrania instytut filmowy P. 
A, T. wyświetlać będzie filmy przyrodni- 
cze dźwiękowe. 


OFIARY 


Na rzecz pomocy dla jów chrze- 
ścijan p. Antoni Terebiński złożył w na- 
szej redakcji 2 zł. 


P. C. K. dla pogorzełców na Bałutach. 
Oddział Łódzki Polskiego Czerwonego 
Krzyża zaofiarował ze swych zapasów 
dla pogorzelców na Bałutach: 150 prze- 
ścieradeł i 150 ręczników pr ekazując do 
rozdawnictwa Wydz. ki Spoeeanal 
Zarządu m. Łodzi. odzieży P. C. 
K. przy Szkóle Szerz. Oświaty i Wiedzy 
Techn., ul. Pomorska 46, zebrało 171 ezt. 
odzieży, bielizny i obuwia i przekazało 
Komitetowi Pomocy Pogarzelcom. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Akcja sezonowców. Związki zawodowe 
roobtników sezonowych podjęły rokowa- 
nia z Zarządem m. Łodzi w kwestii za- 
warcia umowy na rok bież. Rozpoczęte 
rozmowy dobrowadzily do ustalenia eze- 
regu punktów w nadchodzącym zaś tygo- 
dniu ma nastąpić ostateczne uregulowa- 
nie spornych punktów i zawarcie umowy. 
Chodzi głównie o ustalenie odpraw urlo- 
powych i pomocy zimowej dla sezonow- 
ców, gdyż młace w zasadzie nie ulegają 
zmianie. Wypada zaznaczyć, że socjali- 
styczny klasowy związek nie bierze udzia- 
łu w tych rokowaniach, lekceważąc sobie 
interesy robotnicze. 


SYTUACJA STRAJKOWA 

Zlikwidowany strajk, Zlikwidowany 
został w dniu wczorajszym długotrwały 
strajk we fabryce wyrobów metalowych 
Kurta Gintera przy ul. Kątnej 5. Płace 
robotników zostały nieco podwyższone, — 
Okupujący fabrykę robotnicy opuścili 
mury fabryczne. 


Strajk w wytwórniach swetrów trwa 
nadal. Strajk w wytwórniach swetrów, 
obejmujący również chałupników. zatrud- 
nionych w tej gałęzi wytwórczości trwa 
w dalszym ciągu. Na skutek interwencji 
związków zawodowych podjęte zostały na 
A rokowania. Strajk obejmuje 3.400 
ludzi, 


Głodówka w szpitalu. W szpitalu im. 
Poznańskich (żydowskim) przed kilku je- 
szcze miesiącami na skutek podjętej przez 
pracowników akcji unormowane zostaly 
po części warunki pracy w szczezólności 
zaprowadzony 8 godzinny dzień pracy. 
Zarząd szpitala nio chciał jednak podpi- 
sač zbiorowej umowy, a następnie zmie- 
nit niektóre warunki, co spowodowało 
nowy zatarg. Obecnie pracownicy szpita- 
la Poznańskich podjęli strajk głodowy, nie 
przyjmują pożywienia, a jedynie obslugu- 
ią chorych w najpilniejszych potrzebach, 
wstrzymując się od wszelkich dalszych 
prac. Inspektor Pracy zajął eię likwida- 
cją powstałego strajku. x 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Eksport włókienniczy spadł. Zesta- 
wienia oficjalne delegatury łódzkiej Pań- 
stwowego Inst. Eksportowego wykazują, 
że w maju rb, wywieziono wyrobów włó- 
kienniczych z okręgu łódzkiego 384767 kg 
wartości 2813765 zł. W porównaniu z 
kwietniem wywóz zmniejszył się o 31721 
kg wartości 349 487 zł. 

Wyjątkowo w maju najwięcej wywie- 
ziono do Czechosłowacji, która po raz 
pierwszy zajęła czołowe miejsce wśród 
odhiorców włókiennictwa łódzkiego, Spa- 
dek eksportu w maju jest gospodarczo zja- 
wiskiem nieuzasadnionym. albowiem w 
tym okresie jest pełen sezon w handlu 
towarami letnim: oraz wicecnnymi. To 
też spadek eksportu traktować należy, ja- 
ko objaw przemyślanej spekulacji. Wy- 
pada objaśnić. ża caly niemal eksport 
włókienniczy zmonopolizowany jest w 
rękach Żydów. Ponieważ obecnie zapo- 
wiodzieli akcje włókniarze o podwyżkę 
plac, z drugiej zaś strony wskutek róż. 
nych ypadków spotęgawałą się akcja 
ydówska, ograniczenie eksportu 
stanowić ma argument w walce z tymi 
zjawiskami. O ile chodzi p akcję podwyż- 
kową wlókniarzy to spadek eksportu sta- 
nowić ma dowód, że sytuacja przemyslu 
jest niezbyt pomyślna, a ćo za tym, nie 
są w stanie uwzględni: 
Jest to więc jak w 
żydowski. 


żądań robotni- 
my. typowy 
Z drugiej jednak strony 


targ 
sztuczne ograniczenie wywozu, slużyć ma 


dla stworzenia pozorów, że wszelkie prze- 
jawy antysemityzmu odbijają się ujem- 
nie na handlu zagranicznym, co w kon- 
sekwencji powoduje zmniejszenie zapo- 
(rzehowania oraz ograniczenie produkcji i 
zmniejszenie zarobków robotniczych. Z 
powyższego widać. że Żydzi wykorzystu- 
ią swą hegemonią w dziedzi gospodar- 
czej. nietylko dla celów spekulacji han- 
dlowej, alè f dla własnych celów polh- 
tycznych, etwarzając ferment w szere- 
gach robotniczych i przygotowując podat- 
ny grunt dla agitacji wywrotowej, x 


"Ki 


olęce 


obrażenia ciala. 


JUDAICA 


Żydowskie sposoby zarobkowania. W 
sądzie handlowym w Łodzi zawarty zo- 
stal układ w sprawie upadłości Sury Liby 
Piotrkowskiej, która prowadziła fabryka- 
cję tkanin bawełnianych i hurtową sprze- 
daż. Przedsiębiorstwo Żydówki Piotr- 
kowe] , było typowym tego rodzaju 
przedsiębiorstwem żydowskim, tj. prowa- 
dzone w ten sposób, że w jednej fabryce 
nabywano  przędzę, w innej zarobkowo 
„na lon“ tkano, w innych zaś jeszcze wy- 
kańczano. Dostawcy i przetwórcy, tudzież 
robotnicy wskutek upadłości zostali po- 
dzeni. Na skutek sprzeciwu robot- 
ników należności ich uprzywilejowano; 
natomiast pozostałe długi w sumie ponad 
300 tys. zł spłacone zostaja w 15%, po 0- 
statecznym zatwierdzeniu układu. x 


KRONIKA POLICYJNA 


Zuchwałe włamanie. Nocy ubiegłej 
nieujawnieni sprawcy dokonali zuchwałe- 
go włamania do składu manufaktury 
braci Kurt i Higryn (Piotrkowska 63). — 
Skład ten mieści się na pierwszym pię- 
trze, Złodzieje dostali się wcześniej na 
strych nad składem, w nocy zaś przebili 
otwór w suficie, używając parasola, by 
stłumić łoskot od spadających odłamków 
tynku. Dostawszy się do wnętrza, zło- 
dzieje zrabowali towarów za 20.000 zło- 
tych oraz w wekslach i gotówce okoła 
40.000 zł. Policja zarządziła dochodzenie. 


Żywcem zasypany. W głębokim wyko- 
pie na terenie wsi Huta pod Łodzią zda- 
rzył się wypadek, zakończony śmiercią 
furmaną 4l-ietniego Andrzeja Wilczka, 
zamieszkał.go przy ul. Kujawskiej 21. 
Wilczek wydobywał z wykopu piasek, 
który dowożona na budowlę. W pewnym 
momencie ściana wykopu wysoka na kil- 
kanaście metrów zwaliła się i masy pia- 
sku zasypały Wilczka pracującego w glę- 
bi dołu. Dopiero dalsi furmani przybyli 
nieco później apostrzegłszy obwaloną 
ścianę i stojące bez nadzoru konie, powzię: 
li przypuszczenie i rozpoczęli poszukiwa- 
które doprowadziły do wydobycia 
zwłok żywcem zasypanego. x 


Krwawa zemsta. Na posesji przy ul. 
Ryskiej 11 dószio do bójki na noże, w cza- 
sie której Zygmunt Skórka porani: nożem 
%-letniego Stanisława Brysiaka, zadając 
mu rany głowy i rozprucia brzucha, tak, 
że wypadły jelita. Rannego w stanie 
groźnym przewieziono do szpitala. Skór- 
ka został zatrzymany. Napaść miala 
miejsce na tle porachunków osobistych. 


Powiesił się z nędzy. W mieszkaniu 
swym przy ul. Batorego 11 powiesił się 
bezrobotny 38-letni Zygmuat Jarek, po- 
wodem samohsjstwa była nędz:, x 


Młodociany furman przejechał prze” 
chodnia. Dnią 6 października 1936 r. na 
ul. Limanowskiego, beczkowozem jechał 
15-letni Henryk Bugajny. Pragnąc wymi- 
nąć wóz meblowy, Bugajny skręcił i ru- 
szył nieco szybciej i wpad! na jadącego 
wózkiem ręcznym Michala Kowalika, Ko- 
walik dostał się pod wóz i odniósł bardzo 
ciężkie uszkodzenia ciala wskutek czego 
zmarł w szpitalu. Młodego furmana po- 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej za 
nieostrożne spowodowanie śmier:i 

Sąd Okręgowy w Łodzi uznal Bugaj- 
nego winnym, lecz ze względu na młody 
wiek uwolni! go od kary i oddał pod dozór 
odpowiedzialny rodzicom, x 


KRGNIKA SĄDOWA 

Spór, zatcńczony śmiercią. W Nowym 
Zlotnie pod Łodzią między robotnikiem 
Alfredem Nawrockim i jego sąsiadem Ka- 
sprzakiem istniał spór i dochodziło do bó- 
jek. Dnia 21 marca rb. Kasprzak pobił 
Nawrockiego. Nieco później doszło do 
kłótni z siostrą Kasprzaka. Staniezewską 
Janiną, a gdy pobiła oną Nawrocką, oboje 
Nawroccy, sąsiad ich Gross i syn Nawroc- 
kiej z pierwszego małżeństwa Zygmunt 
Jaskuleki wdarli się do mieszkania Stani- 
szewskich, dokąd przybył też Kasprzak, 
Doszło do bójki, w wyniku której Alfred 
Nawrocki poniósł śmierć, pozostali zaś 
Uczestników bójki po- 
ciągnięto do odpowiedzialności karnej, a 
Kasprzaka i Staniszewskiego za zabój: 
Na rozprawie świadek Stanisław 
Szczepaniak zmienił zeznania złożone w 
dochodzeniu 1 przyznał, że zeznał przez 
zemstę fałszywie. Z polecenia prokura- 
tora TŁ ORICKE niezwłocznie osadzona 


Sąd ORYSŁOWY. w Łodzi po rozpoznaniu 
sprawy uznal wszystki innymi udzia- 
lu w bójce zakończonej śmiercią | skazał 
%-letniego Stanislawa Kasprzaka na 2 
lata. 21-ltniego Stefana Staniezewakiego 
na_1%4 roku, Wandę Nawrocką na 1 rok 
i Traugutta Grossa na $ mies, więz. 
skulskiego uniewinniono. 


Swawola administratora. Gustaw 
Heintz występujący pod tytulem inżynie- 
ra, administrował domem mieszk: 
przy ul. Piotrkawskiej 261 w imie 
sioślry, która jest właścicielką. 
upatrzył sobie mieszkanie akuszerki Szy- 
mańskiej, która zamieszkiwała w tym 
domu od 30 lat. Gdy dobrowolnie nie zgo- 
dzila się na zamianę mieszkania, Heintz 
usunął dozorcę z mieszkania służbowego 
i umieścił go w komórce, a następnie dnia 


Centrala 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, 
Leśnie! 


Poznań. św. Marcin 70. P. K, O. Poznań 200 149 Telef ony Tostra) 
58-07. 44-61. 35-24. 35-25: po godz. 19 oraz w 
Redsktor odpowiedzialny Andrtej > a Poznan: 


19 grudnia 1986 r. z robotnikami wszedł 
do mieszkania Szymańskiej i przemocą 
usunął ją do mieszkania opróżnionego 
przez dozorcę, a mieszkanie Szymańskiej 
zajął dla siebie. Heintza pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. Sąd po Tozpo- 
znaniu sprawy ekazał pomyslowego „in- 
żyniera” Gustawa Heiniza na 6 mies. wię- 
zienia. x 


KRONIKA PABIANIC 
mac ZE ZY 


Redakcja administracja „Orędowni» 
ka", ul. gen. Orlicz-Dreszera 5, tel. 230, 

ina: Oświatowe — „Upiór na eprze- 

daż”; Luna — „Zemsta Jchna Ellmanna* 


Z walnych obrad cechu fryzjerów i pe- 
rukarzy. Walne zebranie cechu odbyło 
się we wtorek. dnia 15 bm. o godz. 9 
wiecz. w Resursie Rzemieślniczej. Zebra 
nie zagaił p. Majkowski. Na przewodni 
czącego zebrania powołano p. Borkow= 
skiego, na asesorów pp.: Jungowicza i Ku- 
likowskiego. Przedłożone sprawozdania z 
działalności za okres ub. przyjęto do wia- 
domości i udzielono zarządowi pokwitowa- 
nia. Następnie powołano nowy zarząd w 
osobach: pp. Majkowski starszy cechu, 
podstarsi pp.: Borkowski. Urbankiewicz i 
Raźniewski, członkowie zarządu pp.: Lan= 
ge. Urbankiewicz, Raźniewski, Szwalbe, 
Miller, Jungowicz. zastępcy: pp. Powąska 
Rzepkowski i Konieczek. zebranie uchwa- 
lito 25 zł jako ofiarę dla Kasy Bezprocen- 
towego Kredytu Rzemieślników Chrześci- 
jan. Za zasługi położone dla cechu na- 


dano czlonkostwo honorowe pp.: Zabie- 
glińskiemu J. i Borkowekiemn Lucjano- 
wi. 


Z uznaniem trzeba podkreślić, że cech 
lostanowił nie przyjmować na członków 
ydów. Uchwalono wnieść podanie, aby 

egzaminy uczniów na czeladników z te- 
renu powiatu łaskiego odbywały się w Pa- 
bianicach. a nie jak dotąd w Łodzi. 

W wolnych wnioskach wniósł p, Bor- 
kowski o urządzenie wystawy prac ucz- 
niów szkoly zawodowej. Uchwalono urzą- 
dzić przy cechu Kasę pogrzebową ze skład- 
ką 50 gr. 


Kiedy reszta sezonowców otrzyma pra- 
cę? W środę ub. w godzinach przedpo- 
ludniowych przed  Magistratem poczęły 
się gromadzić grupy niezatrudnionych je- 
szcze robotników i robotnie sezonowych. 
Robotnicy żądali wypełnienia danych im 
obietnic, bowiem od 10 do 15 bm. miało 
być przyjętych około 300 robotników - se- 
zonowców samotnych do prac kolejowych, 
reszta otrzymać miała pracę na miejscu 
przy rohotach publicznych. Pracy tej 
jednak dotąd nie otrzymali z braku od- 
pawiednich funduszów na rozpoczęcia 
prac. Wohec bezskutecznych interwencyj 
w Magistracie, sezonowcy postanowili wy- 
slać delegację do pana starosty. 


Ofiara wybojów. Pakuła Roch, zam. 
we wasi Liśniewo pod Pabjanicami chąc 
6ię dostać na uroczystość chrzcin u swej 
siostry, zamężnej wsiadł do autobusu. W 
pewnym momencie autobus w pełnym 
biegu wskutek wyboistej drogi podskoczył 
tak ailnie, że Pakula wyrzucony w górę, 
uderzył głową o wystający pręd żelazny, 
odnosząc poważne obrażenia. Ofiarę ni 
szych dróg odstawiono do szpitala miej- 
skiego w Pabianicach, gdzie poddać się 
będzie musiał dłuższej kuracji, Ciekawe 
teraz, kto za ten smutny wypadek jest od- 
powiedzialny? 


Nowy zarząd Tow. Ogródków Działka 
wych. Odbylo się roczne walne zebranie 
Towarzystwa Ogródków Działkowych w 
Pabianicach. Po wysłuchaniu 6prawo- 
zdań rocznych udzielano zarządowi abso- 
lutorium i wybrano nowy zarząd w nast. 
skladz: W, Janecki prezes, Fr. 
Bloch iceprezes, Fr. Urbaniak — 6e- 
kretarz, A. Raszka — skarbnik i L. Mar- 
ciniak — gospodarz. 


KRONIKA ŁASKU 
aa STWA 


Wielki pożar. Dn. 15. bm. około godz. 
1530 we wsi Zalasy, gm. Dąbrowa Rusiec- 
ka, w zagrodzie p. Boraea wybuchł pożar, 
którego ze względu na suszę i brak wody 
nawet w studniach, w żaden sposób nie 
dalo się ugasić. Ogień w krótkim czasie 
przeniósł się na całą wieś, niszcząc do- 
szczętnie © zagród gospodarskich wraz z 


inwentarzem martwym i żywym. Wypad- 
ku poważniejszego z ludźmi nie było, 
jak tylko różnego rodz kkie poparze- 


nia. Ogólnie w przyb 
noszą ponad 80000) zł. P) 
razie nie ustalono, docho! 
posterunek P. P, w Rusen, 


Opieszałość. W Łasku przy ul. Kiin. 
ajen, Widawskiej i Górnej umicezeza a 
żydowskie garbarnie, Spławy z Masa 
żydzi wypuszczają na ulicę, gdzie płyną 
sobie rynsztokami (np. przy ul, Łąkowej, 
Kilińskiego i in). Nie dziwnego, 3 
dzie w Łasku niejedni chorują na róż 
go rodzaj1 choroby, skoro śmierdzące 
sirasznie splawy nie są skanalizowane. 
Od początku rb. Zarząd Miejski w Łasku 
przystąpić miał do skanalizowania tych 
ścieków. Tym. czasem do dzisiejszego 
dnia nic się nie robi. Co za opieszalość. 


40-72 14-76 
jedziele i ś wieta: 40-12. 14-76, 33-07. 
Za wisdo mości i artykuly m. 


raty y 
y pożaru na- 
enie prowadzi 


iotrkowska 91, — Za ogłost'ania i win Antoni 


Strona 8 — ORĘDOWNIK, sobnła, dnia 19 czerwca 1037 — Numer 15% 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2746, d 1790 
it d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszemia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty t dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 046 


BORSAL 


ZASYPKA od POTU 
w nesies “K Ą PILEL do NÓG 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo; 
| w z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym 
5 nagłówkowych. 


OGŁOSZENIA DROBNE  . 


Ogłoszenia wśród drobnych: iHamowy milimetr 30 groszy. 


Kolonialkę 
sprzedam. Do objęcia 1700 l. 
Zgłoszenia Agentura Oredow- 
nika. Wrzesnia, Renek pod 88. 
n 


B. JASIŃSKI, Łódź, 11 Listopada 5, == == 


W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 


wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, 
bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. 


mórg pierwszorzędne, zabudowa- 
inwentarze, wplaty 8.000,— 


Z y cznyć przejeci mortyzacji, jowiat 
Wszystkie towary w Jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle labrycznych, (iniemnę,. Kiana kowa, robia OPAKOWANIU i RSE Mi do NÓG 


Dla sklepów rabaty. mi Dla sklepów rabaty. 
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Kilińskiego 
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Kierownika 
do prowadzenia grupy agentów 
o wskazanie miejscowości dla fry-|domokrażi ., gwarancją ną to- 
jera z pewna egzystencją lub na-|war poszukuje firma „Sag 
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Ogło szenia 1-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na etronie 6-łamowej 16 grozy, na etronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
ZSAE redakcyjnej 30 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1— zł. Drobne ogłoszenia 
(najwyżej 100 słów. w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tluetym, 15 groszy, każde dalsza slowo 10 groszy. Ogloszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony. |-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,45 rano. Ogłoszenia » poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
da godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 18. Za błędy drukarskie, które nie zniekaztałcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 

Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą potówką z góry. Komto w P. K. O. nr. 200149. 
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Przeraźliwy krzyk obił się o ich u- 
szy, gdy stara, ujrzawszy córkę, rzu- 
ciła się ku niej i, wyciągając ramiona, 
upadła w jej objęcia. 

., — Moja córko! Moje dziewczę je- 
dyne! 

Jedyne, prawdziwe przywiązanie, 
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jakie miała w swym życiu, wykazała 
nawet w ostatniej swojej chwili: chcia- 
ła pobłogosławić córkę, ale sztywna 
już ręka odmówiła jej posłuszeństwa; 
dotknęła się jej czoła, włosów i oczu, 
czuła pocałunek Viviany i upadła 
martwa u stóp tej, dla której przez ca- 
łe życie grzeszyła. 


Miłość Alfreda de Lancy 


Viviana wróciła do domu z więzie- 
nia, zmartwiona do pewnego stopnia 
śmiercią matki, ale bynajmniej nie 
przygnębiona, obawa, bardziej niż smu- 
tek, była obecnie przeważającym w 
niej uczuciem, Nigdy nie kochała 
swej matki, a teraz, gdy tej już na 
świecie nie było, myślała o niej, jak 
o jakiejś niezwykłej, niezbyt zdrowym 
adkiem obdarzonej osobie. Sąadzić 
jej nie mogła, bo ja miała za wariat- 
kę, lecz czuła się spokojniejszą od 
chwili, gdy starej na drodze swego ży- 
cia już spotykać nie miała. Teraz po- 
stawiła sobie za zadanie: zapomnieć 
przeszłość i rozpocząć życie na nowo. 
Dała przytym dowód niepospolitej zim- 
nej krwi i niewzruszonego spokoju. 

Uważała siebie za nieszczęśliwą i- 
stotę, która gdy z godną podziwu zrę- 
cznością dotarła do szczytu ślizkiej 
góry i czuła się pewną zwycięstwa, 
przy lekkim powiewie wiatru na sam 
dół się osunęła i musiała piąć się na 
nowo w górę. Takie sztuki akroba- 
tyczne w znaczeniu moralnym niewy- 
pwiedzianie hartują nerwy i czynią 
kobiety wytrwanymi i podejrzliwym! 
Viviana, z natury cyniczna, w nic nie- 
wierząca, złośliwa, teraz tym bardziej 
miała usposobienie do sceptycyzmu. 

Miłość jej została odrzuconą, przy- 
jazne i familijne stosunki same przez 
się upadły, ani żywa dusza nie przy- 
szła jej w tym zmartwieniu pocieszyć, 
nikt się nie odważył jej odwiedzić. 

Zajęta myślami o swym przyszłym 
powodzeniu i dobrobycie, postanowiła 
opuścić Princes Gate, zabrawszy 
wszystko, co się wziąć da, zanim nowy 
ranek zajaśnieje. 

Zajęła się przygotowaniami do po- 
dróży, mając zamiar opuścić Anglię 
za kilka godzin. Nikt nie miał poję- 
cia o pieniądzach, które złożyła w za- 
granicznym banku; przez ostatnie kil- 
ka miesięcy odmawiała sobie wszyst- 
kiego, aby zebrać jak najwięcej, i uda- 
ło się jej to znakomicie: nie pozwoli- 
ła nikomu domyślać się nawet tego, 
bo wszak nie było by zbyt przyjemnie 
być zmuszoną oddać prawdziwej dzie- 
dziczce i to, wraz ze wszystkim, co do 
niej pierwej należało. 3 

Zręczność jej była godną lepszej 
sprawy: wyszukała dla złożenia swych 
kosztowności miejsce, które by komu 
innemu na myśl nie przyszło i wyka- 
zała niezmiernie dużo sprytu, rozwagi 
i umiejętności. Nie chciała znosić u- 
pokorzeń i spotykać ludzi, których 
znała i przyjmowała w swym wspa- 
niałym domu w czasach niepowrotnej 
świetności. Drżała z przestrachu, wy- 
obrażając sobie w myśli chłodne przy= 
jęcia, impertynencje, natrętne spojrze- 
nia, rzucane przez szkło w złote opra= 
wnych lornetek, jakie nie omieszkały 
by ją spotykać na każdym kroku. Te 
i tym podobne myśli dręczyły bardziej 
Vivianę, niż wspomnienie okropnej 
sceny, jaka się przed jej oczyma nie- 
dawno w więzieniu odegrała. 

— Ja bym tego nigdy nie zniosła — 
jęknęła, wracając do swego ślicznego, 
tni, na wygodnym, złoconym krze- 
buduaru, i siadając, może po raz osta- 
sełku. y 

Jakże ślicznym był ten pokój, jej 
własnym gustem urządzony! Piękny 
obraz, noszący nazwę „Widok Kairu" 
zwrócił jej uwagę; prezd dwoma dnia- 
mi wydała rozporządzenie, aby i ten 
obraz sprzedano, ale fatalne rozwiąza- 
nie sprawy przeszkodziło jej projek- 
tom. Szeroki, odwieczny Nil, przed- 
stawiał się tak mglisto na obrazie, jak 
jej przyszłość. Odwróciła się od nie- 
go i ze łzami w oczach spojrzała na 
drugi obraz, któremu się często i dłu- 
go przypatrywała. Nosił nazwę „Po 
balu". Młodziutka, zmęczona panien- 
Kka, w atłasowych, bucikach, w głębo- 
ko wyciętej, białej tiulowej sukni, ob- 
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rzucona wieńcami kwiatów, leżała na 
otomance, spoglądając rozmarzonym 
wzrokiem na złamany wachlarz i roz- 
myślając © młodzieńcu, który był 
sprawcą szkody. Tryumfy Viviany 
już się skończyły! 

Była pewną, że następnego ranka, 
Mr. Warrington, adwokat rodziny 
Branscombów, zjawi się w Prince's 
Gate, aby rozpocząć swoje dzieło i o- 
pieczętować wszystko. Śmiała się za- 
wsze z jego listów, uwag i gróźb, wrzu- 
cała całą jego korenspondencję do pie- 
ca í nie cierpiała zacnego i oddanego 
jej rodzinie prawnika . To, że go do- 
tąd jeszcze po katastrofie nie było, za* 
wdzięczała tylko jego nagłej chorobie, 
z powodu której nie mógł wyjechać z 
domu. 

Viviana, spakowana i gotowa, ocze- 
kiwała tylko chwili wyjazdu. Chło- 
dna i wyrachowana, urządziła wszy- 
stko tak, aby móc powiedzieć w każ- 
dym razie: „zwycięstwo". 


— Będę, pomimo wszystko, bogatą 
— szepnęła głaszcząc ręką swój ko- 
sztowny czarny aksamit i próbując, 
jak wyglada jej koronkowa okrywka 
przed lustrem. — To zawsze niemała 
pociecha, — dodała pochylając się, 
aby poprawić ogień na kominku i my- 
śląc o swych oszczędnościach. 
Śmieję się z nich, żartuję z ich gróźb 
i zemsty, Łatwiej się śmiać czując na 
sobie aksamity, sobole i brylanty, 
łachmany i nieszczęście nie dodają 
uroku nawet najpiękniejszym ustecz- 
kom. 

Viviana wybrała sobie do pomocy 
w urządzeniu swych spraw jednego z 
tych przebiegłych, chytrych Żydów, 
pokątnego doradcę, szukającego za- 
wsze mętnej wody, aby najlepiej swoje 
interesy obrabiać. Takiemu człowieko- 
wi Viviana powierzyła swe kłopoty 
i interesy; był on jej rzeczywiście 
szczerze oddany, dopóki mu się więcej 
niż hojnie opłacała. Opłata była jej 
obojętną, gdy zdejmowała wszelką od- 
powiedzialność i troski z jej młodych 
ramion, nie przywykłych do takich 
ciężarów. 

— (o za przyjemność pomyśleć, że 
ten poczciwy pan Lewy jest tak o- 
strożny i wszystko przewidujący — 
szepnęła Viviana błogosławiąc cały 
ród izraelski w ogólności, a pana Lewy 
w szczególności za uwolnienie jej od 
takich męczarni i kłopotów. — Wiem, 
że Salomon zasłynął ze swego rozu- 
mu i że sława jego przeszła z pokole- 
nia na pokolenie; ale wątpię, aby zdo- 
łał prześcignąć w bystrości i przebie- 
głości mojego dobrego Levy. 


On to pomagał jej w sprzedaży 
obrazów, klejnotów i dzieł sztuki, on 
sam pilnował tak Afoskliwie licytacyj 
jakby był ojcem, 'a przedmiot, spienię- 
żany jego ukochanym, umierającym 
dzieckiem. Tłumaczyło się to łatwo 
tym, że mu się należał duży procent 
z otrzymywanej sumy, On też wraz z 
jakimś znajomym, mieszkającym we 
Włoszech, urządził jej wygodny przy- 
tułek na jakiś czas, gdzie by się w ra- 
zie potrzeby przed oczyma ludzi mo- 
gła schronić i ukryć. 


Podczas gdy Viviana tak rozmy- 
ślała, służba jej bawiła się znakomi- 
cie. Głośno i hałaśliwie rozprawiano 
w ogromnej sali, przeznaczonej dla 
służby; weselili się wszyscy prócz Tin- 
sona, poważnego kamerdynera, które- 
go boleść i żal przygnębiły zupełnie. 
i grooma Alfreda de Lancy, który jako 
śmiertelnie zakochany nie był zdolny 
do niczego. Rodzaj jakiejś orgii, dzi- 
kiej. pelnej krzyków i wrzawy. 
zywał się tam na dole. Nigdy jesz 
nie wydobyto z głobi dobrze zaopa- 
trzonych piwnic tyle baryłeczek piwa; 
biesiadnicy wyciągali je jedne za dru- 


gimi na światło jasnej i przewiewnej 
służbowej sali. 

— Ja wam powiem, co ja myślę — 
rzekł kucharz próbując bezskutecznie 
podnieść glowę ze stołu, na którym 
się opierała. — Mnie się zdaje, że oni 
wszyscy są na złym tropie i nigdy so- 
bie rady nie dadzą. Albóż to można 
wyrzucić piękną i młodą dziedziczkę, 
z przeproszeniem, jak kota na ulicę? 
W tym rzecz cała, widzicie... Dobrze 
zrobili, że zabrali sobie tę niańkę Si- 
dewing, że ją odesłali do więzienia, 
choć, prawdę mówiąc, była to dobra do 
pogawędki kobiecina, szczególnie, gdy 
ję orzeźwiło kilka szklaneczek; ale 
chciałbym wiedzieć zakończenie spra- 
wy i to, czy ta miss Nelly Raymond 
jest naszą prawdziwą panią. 

— Wykaże nam to proces, który 
jest nieunikniony — zauważył blady 
i zmieniony Tinson. 

— Żal mi było dzisiaj rano naszej 
młodej pani — rzekła jedna z pokojó- 
wek przykrywając główkę buteleczki 
białą serwetką — aż mi się płakać 
chciało, bo była ona zawsze dobrą 
i hojną panią. Kaftanik, który mi 
dała, nosiłam przez całe lato. Teraz 
zdaje mi się, że będziemy zmuszeni 
opuścić Prince's Gate. 

— Naturalnie — zawołała kuchar- 
ka, jak bachantka pilnująca beczułek 
i raczącą ich zawartością wszystkich. 
— Dlatego też radzę wam wznieść 
toast za powodzenie nasze w przy- 
szłości. Życzę, abyśmy wszyscy równie 
dobre miejsce i równie dobrą panią 
znaleźli. 

— Chociaż trzeba przyznać, że za- 

szła od niejakiegoś czasu maleńka 
zmiana w postępowaniu naszej pani; 
okazało się u niej trochę sknerstwa 
i zbytniej oszczędności. Czy uwierzy- 
cie, że panna Viviana sama odracho- 
wała sto wiązek drzewa i powiedziała 
mi, że to powinno wystarczyć na mie- 
siąc. Kazała mi też zmniejszyć porcje 
wasze do śniadania. 
- Wiadomość ta wzbudziła ogólne 
oburzenie w sali służbowej. Pomyśleć 
tylko, że pani zniżała się do takich 
drobnostek, jak liczenie wiązek drze- 
wa, że im kazała zmniejszać porcje 
na śniadanie. 

Tylko de Lancy nic nie mówił i od- 
rzucił ze zwykłą swoją lekceważącą 
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innymi. Nareszcie nadeszła godzina, 
gdy opuszczona przez wszystkich, wy- 
śmiewana przez własną służbę, Vivia- 
na pozostała sama i nieszczęśliwa. Te- 
raz on się miał zbliżyć dó niej i jak 
ów wielki pan w pierwszym akcie 
„Dwóch sierot" podać jej rękę nie 
zważając na opinię publiczną. 

Pragnął tylko móc jej wyjawić swo- 
je uczucia, nie w roli grooma. Pozycja 
jego zdawała mu się teraz nienawist- 
ng, a nawet śmieszną; ale czyż jej 
i tak nie przekona ó swej wierności, w 
tej chwili strasznej, w której ją wszys= 
cy opuścili? Czyż jej nie dowiedzie, że 
to on był tym zrozpaczonym człowie- 
kiem, który pisywał o swym dla niej 
uwielbieniu i narażając się na naj- 
gorsze, listy swe przez przekupione 
sługi wręczał. Czyż nie zjedna jej swą 
miłością, nie pozyska tak bardzo u- 
pragnionej nagrody teraz, gdy obdar- 
ta ze wszystkiego, co tylko bogactwo, 
urodzenie, moda i stanowisko dać mo- 
ga nie mogła się już niczego od świa- 
ta spodziewać?! 

Wyobrażał sobie z całą łatwością do 
marzeń, właściwą młodemu wiekowi 
i zakochanym, jak nieszczęśliwą być 


musiała; widział prawie jej bezgra- 
niczną rozpacz. Wiedział, że była 
dumna i pogardliwa, jak prawie 


wszystkie psute i rozpieszczone pięk- 
ności, ale nie przypuszczał nigdy, aby 
tak wiele miała zimnego rozsądku 
i praktyczności. Pieniądze jej nie robi- 
ły na nim wrażenia, nigdy ich nie 
pragnął i dla siebie wolał ją widzieć 
biedną i opuszczoną. 

Był on z usposobienia w swoim ro- 
dzaju poetą. człowiekiem o zbyt ideal- 
nych przekonaniach, aby mieć wielkie 
powodzenie na deskach teatru, gdzie 
ludzie po większej części pracują je- 
dynie dla kawałka chleba. gdzie przed- 
siębiorcy i obdarzeni trochę wybite 


niejszymi zdolnościami ludzie natych- 
miast biorą górę. On nie mógł być 
według pospolitego, przyjętego wyra- 
żenia „gwiazdą”*, bo pragnął czegoś 
podnioślejszego i był oddany jedynie 
swej miłości. 

Zgodził się na znoszenie upokorzeń, 
wymówek i wstydu przez wzgląd na 
Vivianę, chciał być bliżej niej, podle- 
gać  niewypowiedzianemu urokowi, 
jaki ona nań wywierała. Starał się być 
jej użyteczny i przyjemny na każdym 
kroku; on to postawił dla niej bukiet. 
1iołków w dniu, w którym lady An- 
nersley wraz ze swą córką Georginią 
była na śniadaniu w Prince's Gate, i on 
jedyny ze wszystkich jej wielbicieli po- 
został wytrwale na swym stanowisku, 
Tamci czołgali się u jej stóp w czasach 
tryumfu i świetności; on nie zważając 
na okoliczności nie zmienił dla niej 
swych uczuć i teraz tak samo, a może 
bardziej niż dawniej kochał ją, ubó- 
stwiał i tęsknił do jej obecności. 

— Ach! Gdybym mógł jej służyć 
przez całe życie! Gdyby mi zaufała 
i zwierzyła się przede mną! — szepnął 
do siebie, zdecydowany prosić Vivianę 
o chwilkę rozmowy tegoż wieczora. 
Lord Portmore dowiedziawszy się w 
klubie o skandalicznej nowinie wzru- 
szył ramionami i zapalając nowe cy- 
garo zawołał; 

— A tośmy się szczęśliwie wyrwali, 
Mallandaine i ja, z tej matni; słowo 
honoru! Trzeba Bogu dziękować; ale 
ja domyślałem się tego i zawczasu 
umknąłem pozostawiając pole biedne- 
mu Geraldowi — mówił szanowny lord 
do swego przyjaciela, który jeszcze 
niedawno pocieszać musiał zakocha- 
nego nieszczęśliwie lorda. Taka nagła 
zmiana frontu zdziwiła go nawet tro- 
chę. — Ta dziewczyna była strasznie 
dumna i chodziło jej niezmiernie o po- 
zyskanie mojego nazwiska i tytułu, 
no!... i moieh posiadłości, ale trzeba. 
mieć rozum i umieć w takich razach 
gdy się jest chwytanym, wycofać w 
porę. Ha! ha! ha! Tęga sprawa. Nie 
zaprzeczam, że biedna mała Viviana 
czy Nelly, czy jak ona się tam nazywa, 
miała dużo zalet: rączka jej biała i de- 
likatna jak płatek śniegu, figurka — 
cacko prawdziwe, ale cóż z tego, kiedy 
słyszalem, że wymagająca bardzo i że 
ma diabelnie zły charakter. 

Lord Portmore był jednym z tych 
ludzi, którzy o kobietach mówią z ta- 
kim namaszczeniem, z jakim zachwy= 
cają się zaletami dobrego wina. 

Viviana zeszła na chwilę do jadal- 
nego pokoju, przejęta tajemną obawą 
przyszłości, niepokojem, co jej czynić 
wypada. Z zamyślenia obudziło ją lek- 
kie stukanie do drzwi. Zawołała z u= 
daną obojętnością „proszę wejść”, 
choć wszystkie nerwy zadrżały w jej 
ciele. Doszła już do tego stanu, w ktü- 
rym się drży na odgłos każdych kro- 
ków, w każdym cieniu widzi niebez- 
pieczeństwo. 

De Lancy wszedł ze zręcznością ru- 
chów, właściwą ludziom wyższej kla- 
sy; przez cały dzień studiował rozmai- 
te pozy przed lustrem, aby jej się wy- 
dać podobnym do dżentelmena. Na 
widok jego Viviana powstała z sie- 
dzenia i okryła się lepiej ciepłym sza- 
lem, zsuwającym się z jej ramion. 
Śmiertelny chłód przejmował ją całą. 

— Czego potrzebujecie? — zapyta- 
ła chłodno. — Wiecie już zapewne, żem 
wzgardzona i biedna. Czy... czy... — 
tu się zawahała — przyszliście po za- 
płatę? 

Słowo zapłata, wyrzeczone przez 
nią, było nie do zniesienia dla biedne- 
go de Lancy. Ona mówiła mu o pie- 
niądzach! Ona, która była jego idea- 
łem, która mogła rozdmuchać na nowo 
zagasające iskierki jego talentu. W 
istocie taki cios jest najsroższym dla 
biednego zakochanego człowieka, 

Zbliżył się nieśmiało do swego bå- 
stwa składając ukion pełen uszano- 
wania. Postępowanie jego zadziwi 
Vivianę. Straszna myśl przeszła jej 
przez głowę: czyżby zwariował j do 
wszystkich jej przykrości dodawał je- 
szcze tę, że go trzeba będzie w kafta- 
nie odwozić do domu wariatów? 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


any żyta I pastwisko w centrum Paryża 


Ciekawy ośrodek wiejski atrakcją wystawy międzynarodowej 


Wśród tysiącznych atrakcyj 
paryskiej, która zobrazować ma m. i 
całokształt życia francuskiego, nie brak 
również wzorowo urządzonej wsi z jej 
różnorodnymi przejawami życia gospo- 
darczego i kulturalnego, 


W tej wsi urządzono pokazowe 
gospodarstwo, 


które na przestrzeni około 20 ha zawie- 
ra wszystkie podstawowe działy normal- 
nej gospodarki rolnej. Z tej przestrzeni 
około 16 ha poświęcono na uprawę róż- 
nych gatunków zbóż, okopowizn, jarzyn. 
Reszta zamieniona została na łąki natu- 
ralne lub sztuczne. Farmer hoduje poza 
tym na własne potrzeby wino i eksploa- 
tuje mały lasek, 


W fermie tej wre normalne życie. 


Gospodaruje na niej gospodarz ze swą 
rodziną i jednym pomocnikiem. Zabu- 
dowania fermy składają się z szopy na 
przyrządy i maszyny rolnicze, z uwzględ- 
nieniem maszyn nówoczesnych, znajdują- 
cych się w każdym średnio zamożnym 
gospodarstwie francuskim, obory, w któ- 
rej znalazło już pomieszczenie 6 krów, 
owczarnię z 10 owcami oraz chlew z dwo- 
ma. tłustymi świnkami. 

Zwiedzający będą mogli oglądać 


racjonalne metody hodowli bydła 
i zwierząt gospodarskich, 


Pogłowie zwierzęce fermy ulegać bę- 
dzie zmianie zależnie od rozkładu tygo- 
dni regionalnych, obrazujących życie 
każdego z rejonów francuskich. Przez 
wzorowo urządzoną oborę na fermie wy- 
stawowej przesuną się krowy alpejskie 
i wspaniałe tłuste okazy z nizin fran- 
cuskich. 

Dom mieszkalny urządzony będzie we- 
dług nowoczesnych wzoró: opracowa- 
nych dla zabudowań wiejskich. Central- 
nym apartamentem jest duża izba, służą- 
ca za jadalnię, w której gromadzą się 
wszyscy domownicy na posiłek. Druga 
izba pomyślana jest jako izba gościnna, 
w której na codzień rolnik francuski za- 
łatwia swe czynności handlowe i gospo- 
darcze. Przy jednej ze ścian ustawiono 
biurko lub stół przy którym gospodarz 
załatwia wszystkie prace piśmienne. Po- 
za tym mieszczą się w domu jeszcze trzy 
izby dla członków rodziny oraz oddzielna 
izba dla pomocnika, łazienka, ubikacja 
skanalizowana itd. Jest to więc 


najbardziej nowoczesna zagroda chłopska, 
jaką dziś jeszcze we Francji nie często 
spotkać można. 

POZ z OC ZZZZZZZ ZZ 


We Francji strajkuje 
nawet policja 


W Boulogne Sur Mer wybuchł strajk 
pracowników miejskich, który wywołał 
niesłychanie przykrą sytuację. Najbar- 
dziej strajk dał się we znaki miejscowej 
ludności, którą zaskoczył nieoczekiwanie. 
Wszyscy pracownicy, nie wyłączając po- 
licji, porzucili swą pracę. Miasto przybra- 
ło wskutek tego widok nieoczekiwany. 
Najbardziej uderza przybysza z obcych 
stron brak policji i sterty Śmieci leżące 
na ulicach, gdyż nie ma ich kto zbierać. 
Strajkują również grabarze i pracownicy 
zakładów pogrzebowych. Nie ma więc kto 
chować umarłych. 

Również w Angers wybuchł strajk pra- 
cowników miejskich. I tu także strajkuje 
policja, óraz graharze, śmieciarze i inni 


wystawy 


pracownicy miejskich instytucyj użytecz- 
ności publicznej. 


Za domem mieszkalnym ciągnie się 
ogród warzywny, sad i kwietnik z pasie 
ką, obok znajduje się hodowla drobiu, 
królików itp. Ośrodek wiejski, którego 


składową jest wzorowa ferma, 
całokształt życia nowo- 
Poza zabudową- 
znajduje się w 


częścią 
zobrazować ma 
czesnej wsi francuskiej. 
niami gospodarskimi 


E 


Na zamku Windsor w Anglii odbyły się uroczystości 


rycerzy orderu podwiązki. 


Na zdjęciu król i królowa w rycerskich szatach udają się na nabożeństwo 


ośrodku szkoła, urząd gminny z bibliote+ 
ką gminną, kościół z piebanią, przytułek 
dla starców i sierot, dalej spółdzielnia, 
mleczarnia itp. 

Zwiedzający wystawę będą mogli 
zaznajomić się z postępem kulturalnym 
1 technicznym, 
dokonanym w ciągu ostatnich lat na wsi 
francuskiej, Pod tym względem . kilku- 
godzinny pobyt w ośrodku wiejskim, 
gdzie w pawilonie, imitującym zwykłe 
francuskie zajazdy, gościńce i oberże, bę- 
dzie można zjeść tanio dobry posiłek i 
gdzie wieczorem po pracy odbywać się 
będą zabawy ludowe, będzie nie tylko 

atrakcyjny, ale i wybitnie pouczający. 


Zupa i mięso z rekinów 


Rząd na Kubie postanowił stworzyć no- 
wą gałąź przemysłu. Jak wiadomo, zatoki 
kubańskie roją się od rekinów. Zorganizo- 
wane na szeroką skalę połowy na rekiny, 
mają z jednej strony przyczynić się wy- 
datnie do zmniejszenia liczby niebezpiecz- 
nych potworów morskich, z drugiej zaś 
stworzyć intratną gałąż zarobkową dla 
mieszkańców wyspy. Normalnie wyroś- 
nięty rekin, długości około 3 metrów. daje 
więcej niż kilo płetw, z których kucharze 
chińscy i amerykańscy potrafią przyrzą- 
dzić smakowitą zupę, 150—200 zębów, sta- 
nowiących wartościowy obiekt handlowy, 
znaczną ilość tłuszczu, wynoszącą 18 do 
20% ogólnej wagi, oraz około 40% mięsa, 
nadającego się do zużycia w stanie solo- 

|a= lub suszonym. 


Sześć tysięcy samochodów dziennie 
produkują zakłady Forda w Ameryce 


Zakłady Forda wytwarzają rocznie pół- 
tora miliona samochodów. Henry Ford, li- 
czący obecnie 73 lat, nie jest jednakże za- 
dowolony tą produkcją i zajmuje się usil 
nie już od dłuższego czasi ponownym, 
wielkim rozszerzema wytwórczości. Dąże- 
nia jego idą w tym kierunku, by przez 
dalszą racjonalizację procesu produkcji 
potanieć produkt i udostępnić go coraz 
szerszym kołom publiczności, 

Rezultat nowych tych wysiłków ujaw- 
mił się już w pierwszych czterech miesią- 
cach tego roku, bowiem zakłądy Forda 
wypuszczają codziennie kolosalną liczbę 
przeszło sześciu tysięcy wozów. 

ajność zakładów Forda zwiększy 
ze, gdy wypróbowane zostaną de- 
nie pewne nowe problemy pracy. 
© olbrzymich przemianach, jakim na sku- 
tek stałych ulepszeń w ciągu lat uległy 
zakłady forda, trudno laikowi wyrobić 60- 
bie jakie kolwiek wyobrażenie. Gigantycz- 
ne zakłady River-Rouge zużywają np. wię- 
cej wody, niż trzy wielkie miasta amery- 
kańskie: Waszyngton, Detroit i Cincinna- 
ti. Tamże znajduje się też największa 
przemysłowa centrala elektryczna świata. 
Do transportu surowców i gotowych sa- 
mochodów potrzeba 19 parowozów fa- 
brycznych, 1400 wagonów obok poważnej 
floty z 30 statków. Odmłodzenie tego apa- 
ratu transportowego kosztowało nie mniej 
jak 217 milionów dolarów. Wartość ol- 
brzymiej dynamo-maszyny turbinowej Wy- 
nosi 5 milionów dolarów. Dzięki doskona- 
łym urządzeniom technicznym zakłady 


letniej" Szt 


W teatrze leśnym Friedrichshagen w Niemczech wystawiony zostanie „Sen nocy 
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Obecnie odbywają się.próby baletu do tego wspanialego wido- 


wiska. 


i 


Forda prawie zupełnie uniezależnione są 
od innych przedsiębiorstw pomocniczych. 
Gigantyczne rezerwuary gazowe, potężne 
baterie pirców koksowych i najbardziej 


przedsiębiorstwu wygląd tajemniczego ol- 
brzyma, którego wielkość i siła o 


mowoczesne kompresory nadają całemu 
|i laikowi nie do pojęcia. 


W Niemczech wytrysło „Źródło klęski” 


Ludność uważa 


W górach Szwabskich, w jednej z tak 
zwanych suchych dolin, w których nie 
ma nawet najmniejszego strumyka, wy- 
trysło nagłe nieczynne już od 1914 roku 
źródło, które ludność miejscowa nazywa 
„źródłem klęski*- Wytrysk wody jest 
wyjątkowo silny, W ciągu minuty woda 
zalewa pas ziemi szerokości stu metrów, 
po kilku minutach woda z sykiem ginie 


to za złą wróżbę i 


w podziemiach, by wypłynąć znów po 
pewnym czasie. Ludność miejscowa u- 
waża ożywienie się działalności źródła 
za zły omen. Po raz ostatni wytrysło 
ono w lipcu 1914 roku po 2i-letniej 
przerwie. W roku 1893, w którym ta- 
jemnicze źródło było również czynne, pa- 
nowała w całych Niemczech wielka susza. 


Leni Riefenstahl wyproszona z Niemiec 


Skandal na przyjęciu u min. Fricka 


Słynna w Niemczech aktorka, dyk- 
tatorka branży filmowej Leni Riefen- 
stahl, popadła w niełaskę. Wiadomość 
tę doniósł berliński korespondent pary- 
skiego dziennika „Paris-Soir". 

Leni Riefenstahl mieszkała mniej 
więcej od roku we wspaniałym aparta- 
mencie w najbliższym sąsiedztwie mie- 
szkania kanclerza Hitlera. 

W salonach min. spraw wewnętrz- 
nych dra Wilhelma Fricka odbywało 
się ostatnio wielkie przyjęcie wieczor- 
ne. Zebrana była śmietanka kół ofi- 
cjalnych III Rzeszy. 

Nagle w chwili, gdy w salonach 
panowała cisza, rozległ się donośny 
głos ministra propagandy, dr Goeb- 
belsa: 

Opuszczam to zebranie! Wśród 
nas jest niearyjka! 

Na sali zapanowała konsternacja. 
Wszystkie spojrzenia skierowały się 
ku ministrowi propagandy. 

Ten mówił dalej jeszcze donośniej- 
szym głosem: 

— Mam przy sobie dokumenty, do- 
wodzące, że pani Leni Riefenstahl mia- 
ła semickich dziadków. 

Do bladej, jak płótno Leni Riefen- 
stahl podszedł dr Frick i poprosił ją, 
by opuściła zebranie. 

Gdy aktorka, słaniając się, wyszła, 
R A DZ 

„ Pierwsza sprawa 

— Co, Artur otworzył biuro adwokac- 
kie? I jak mu idzie? 

— Wczoraj miał już pierwszy proces. 

— Cóż to za sprawa? 


— Kramiec go 


czekało ją jeszcze gorsze przejście. Oto, 
przed swoim domem zastała wóz, na- 
ładowany jej meblami, a dwu agentów 
Gestapo oznajmiło jej: 

— Nie ma pani prawa wstępu do 
mieszkania. Prosimy pójść za nami do 
hotelu. 

W hotelu wyznaczono jej pokój i 
polecono oczekiwać dalszych rozporzę- 
dzeń. Obecnie doręczono jej paszport 
zagraniczny, 


Krwawa próba 


